
KONIEC 200 LAT SZWEDZKIEJ 
NEUTRALNOŚCI

GDZIE KOMUNIZM TAM I BIEDAPROBLEMY NIEMIEC ODBIJĄ SIĘ  
NA CAŁEJ STREFIE EURO
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Powstańcy wielkopolscy w okopach, styczeń 1919 (Wikipedia.org)
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Kanon lektur szkolnych budzi 
emocje od czasów, kiedy ministrem 
oświaty był Roman Giertych. 
Barbara Nowacka zastrzega, że 
dzisiaj podstawę programową 
ustala nie resort, lecz eksperci. 
Jak jednak zakwalifikować pomysł 
zredukowania lekcji historii 
o Powstanie Wielkopolskie?

Jakże niedawno Sejm ustanowił 27 
grudnia świętem państwowym – 
Narodowym Dniem Zwycięskiego 
Powstania Wielkopolskiego, a tu 
taki piramidalny (by pozostać przy 
łagodnym określeniu) – „pomysł”. 
Resort wprawdzie zastrzega, że 
to propozycja, ale pytanie o tryb 
i adresatów konsultacji pozostało bez 
odpowiedzi. 

Abstrahując od faktu, że niżej 
podpisany, podobnie jak tysiące 
Rodaków, ma do sprawy stosunek 
emocjonalny – Dziadek ze strony Ojca; 
Mieczysław Małek z bronią w ręku 
bronił powstańczej reduty, a jego 
Ojciec – Władysław był dwukrotnie 
powstańczym burmistrzem Szubina. 
Poza tym mówimy o wydarzeniu 

ROSYJSKO-CHIŃSKI 
SABOTAŻ NA BAŁTYKU.
Infrastrukturalny sabotaż 
na Morzu Bałtyckim może 
być sygnałem faktycznego 
zaangażowania Rosji 
i Chin w hybrydową wojnę 
z Zachodem – twierdzi „National 
Interest”.

LUKSEMBURG 
FINANSOWY FENOMEN 
W EUROPIE
To niewielkie państewko 
w centrum Europy, twardy 
rdzeń synonimu bogactwa 
i stabilności gospodarczej (jak 
postrzegamy kraje Beneluksu), 
nie przestaje zadziwiać. 

ZAPOMNIANE GRZECHY

Zamiast 100 konkretów – 100 
niespełnionych obietnic, 
zamiast pakietu ustaw – 
zapowiedzi uchwał, których 
koalicja nie jest w stanie 
„dowieść” do Sejmu. 

relatywnie niedawnym, co więcej, 
jedynym w dziejach zbrojnym zrywem 
zakończonym pełnym sukcesem – 
militarnym, politycznym i społecznym.

Jeśli szkoła ma formować poczucie 
wspólnoty, przynależności i dumy, 
również w wymiarze małych 
ojczyzn, co wszak mieści się 
w europejskim trendzie, trudno 
o bardziej spektakularny, można 
by rzec kolokwialny przykład, 
niczym przysłowiowy metr z Sevre. 
Argumentacja ekspertów pracujących 
nad odchudzoną podstawą 
programową dla polskich szkół, 
zdaniem koordynatora zespołów od 
historii i wiedzy o społeczeństwie 
Aleksandra Pawlickiego ze Szkoły 
Polsko-Amerykańskiej Fundacji 
Wolności odwołuje się do zamysłu, jak 
to ujął „wykreślenia szczegółów”.

W propozycji nowej podstawy 
programowej sformułowano wymóg 
treści następującej; „uczeń analizuje 
przebieg procesu kształtowania się 
granic Polski po pierwszej wojnie 
światowej”. Zdaniem eksperta nie 
sposób spełnić owo wymaganie 

bez opisu granicy zachodniej, 
co w szczególności wiąże się 
z Powstaniem Wielkopolskim.

To jednak, jak zwraca uwagę 
dr Waldemar Jakubowski – 
Przewodniczący Krajowego 
Sekretariatu Nauki Oświaty NSZZ 
Solidarność, to jedynie interpretacja 
niepotwierdzona zapisem. Deklaracja, 
że teraz eksperci będą rozpatrywać 
uwagi do projektu, nie wyczerpuje 
w żadnej mierze procesu konsultacji, 
które w tak istotnych sprawach wydają 
się nieodzowne. Nie jest bowiem tak, 
że jedynie kwestie wynagrodzeń 
i ochrony praw pracowniczych 
opisane wprost w ustawie o związkach 
zawodowych, podlegają konsultacjom.

Zbigniew Czerwiński ubiegający 
się o fotel Prezydenta Poznania 
w nadchodzących wyborach 
z ramienia Zjednoczonej Prawicy 
nazwał propozycję wykreślenia 
Powstania Wielkopolskiego z podstawy 
programowej absurdalną. „Z jednej 
strony mamy święto państwowe, 
budujemy duże Muzeum Powstania 
Wielkopolskiego, a w szkołach 

Czy edukacja narodowej  
niepamięci uzdrowi oświatę?
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Wiadomości z kraju – informacje  
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Każdy rząd pozbawiony krytyki jest skazany na popełnianie błędów

„Czy edukacja narodowej niepamięci uzdrowi oświatę?”- ciąg dalszy artykułu na stronie 3



Redakcja Wydawca

Niezależny Instytut Wydawniczy
ul. Adama Branickiego 18 / 67,
02-972 Warszawa

www.nowyswiat24.com.pl

Redakcja

Maciej Małek
Dorota Zielińska
Adrian Dąbek
Kamil Goral

Redaktor naczelny

dr Janusz Grobicki

02 NOW YŚ W I AT24 .CO M .P L MARZEC 202403/(51)/2024

ŚWIAT

dr Janusz Grobicki – Redaktor naczelny

Europa powoli się budzi. Na ostatnim 
szczycie w Paryżu Macron nieśmiało 
zaczął wspominać coś o możliwości 
ewentualnego wysłania do Ukrainy 
żołnierzy z niektórych zachodnich 
krajów europejskich. 

Oczywiście nie była to żadna klarowna 
deklaracja i żeby przypadkiem 
nikt jej nie potraktował poważnie, 
została natychmiast zanegowana 
przez wszystkich uczestników tego 
spotkania. Jednak wypowiedź Macrona 
wystarczyła, by wywołać jazgot 
kremlowskiej propagandy. Wydaje 
się, że po tym wydarzeniu, przerażeni 
widmem rzeczywistego wsparcia 
Ukrainy moskiewscy sztabowcy, 
wzmogli (i tak już intensywne) 
działania hybrydowe. 

W sferze social mediów oraz 
pozostałych kanałach komunikacji 
uaktywnili się nagle „pożyteczni 
idioci” oraz ruskie trolle. Sieć została 
zalana narracją „antywojenną”, 
opartą na rzekomej trosce o zdrowie 
i życie „naszych dzieci”, których 
polskie matki nigdy nie przeznaczą 

Niebezpieczna 
naiwność

na „mięso armatnie” w Ukrainie. 
Agentura rosyjska wyprodukowała 
na tę okoliczność wiele sugestywnych 
memów. Masowo wykorzystują je na 
swoich profilach rzesze naiwnych 
Rodaków, którym wydaje się, że w ten 
sposób bronią „naszego interesu 
narodowego”. Sporo tego typu 
„twórczości” mogliśmy zobaczyć 
w czasie rolniczych (słusznych 
skądinąd) protestów. Warto 
zaapelować o większą czujność, bo 
zdjęcia udekorowanych w ten sposób 
traktorów są chętnie wykorzystywane 
do wzmacniania rosyjskiej propagandy. 

Należy mieć świadomość, że po 
zdobyciu Awdijiwki, Rosjanie przeszli 
do zakrojonej na szeroką skalę, od 
dawna zaplanowanej wiosennej 
kontrofensywy. Dysponując coraz 
silniejszą i lepiej wyposażoną armią, 
realizują swój zbrodniczy plan 
podbicia Ukrainy, sprzed trzech 
lat. Wspierają ich w tym sojusznicy. 
Najbardziej Iran, Chiny i Korea 
Północna, w której Putin załatwił 
sobie dostawy 1,5 miliona pocisków 
artyleryjskich. Dzisiejszy żołdak 

rosyjski jest świetnie wyposażony 
w chińską broń oraz oporządzenie 
i niczym nie przypomina tego 
z początku agresji 24 lutego 2022 
roku. Niestety sojusznicy Ukrainy 
poprzestają na dyskusjach i ich 
pomoc polega głównie na podawaniu 
„kroplówki”, słabnącej coraz bardziej 
broniącej się armii. Dominują wielkie 
polityczne deklaracje, gorszące 
dyskusje w amerykańskim senacie, 
spotkania na szczytach i coraz 
rzadsze poklepywanie po plecach 
ukraińskiego prezydenta. Z doniesień 
wywiadowczych wynika, że zapasy 
amunicji artyleryjskiej do walki 
z agresorem (bez zachodnich dostaw), 
zaczną kończyć się pod koniec marca. 

Nie trzeba specjalnie wyjaśniać, 
co może to oznaczać dla Polski. Na 
szczęście powiększenie NATO daje 
nam trochę więcej czasu na odbudowę 
zdolności obronnych. 

Autor:
Janusz Grobicki

„Zmiażdżyć sieci prawicowych 
ekstremistów, pozbawić ich 
dochodów” – taki plan działania 
przedstawia kierowany przez 
Olafa Scholza socjaldemokratyczny 
rząd Niemiec. Minister spraw 
wewnętrznych Nancy Faeser 
tłumaczyła, że ma to na celu 
skuteczniejsze zwalczanie 
prawicowego ekstremizmu – donosi 
„La Gaceta”.

Tradycyjne niemieckie partie 
– SPD Scholza i CDU Friedricha 
Merza, była partia Angeli Merkel – 
poparły prokuraturę w jej zamiarze 
zdelegalizowania prawicowej, 
prosuwerennej AfD. Ta wciąż 
rośnie w sondażach. Istnieje nawet 
obawa, że wygra następne wybory 
parlamentarne.
Obecny rząd nie próżnuje jednak 
i zapowiada stworzenie „jednostek 
wczesnego wykrywania” możliwych 
„manipulacji” spoza kraju. Chce 
„zmiażdżyć sieci prawicowych 
ekstremistów, pozbawić ich dochodów”. 
W związku z tymi planami powstanie 
też jednostka monitorująca debaty 
w sieciach społecznościowych, które 
kwestionują imigrację i/lub prawa osób 
LGBT. 

Odmienne opinie będą surowo karane
Poprawka do ustawy o służbach 
specjalnych daje niemieckim władzom 
duże możliwości. Będzie można 
zamykać konta bankowe i konfiskować 
środki finansowe jedynie na podstawie 
„potencjalnego zagrożenia ze strony 

prawicowych ekstremistów”. 
Punktów umożliwiających 
prześladowanie dysydentów za ich 
poglądy polityczne jest trzynaście. 
Jeden z nich dotyczy grzywien dla 
tych, którzy wyśmiewają niemiecki 
rząd w mediach społecznościowych. 

„Prawicowi ekstremiści” otrzymają 
nawet zakaz wjazdu do kraju!
Karane też będą osoby lub firmy, 
finansujące jakikolwiek podmiot lub 
działacza uznanego za prawicowego 

ekstremistę. Grupy, które się nie 
spodobają władzom, będą mieć też 
zakaz publicznych i prywatnych 
spotkań.
Nic wolno powiedzieć nic przeciwko 
LGBT i nielegalnym imigrantom
Ci, którzy nie popierają lobby LGBT czy 
pozwalają sobie na krytykę nielegalnej 
imigracji, będą najbardziej narażeni na 
restrykcje ze strony państwa. To jednak 
całkowicie nie pasuje do planów 
samego Scholza. 

Ten bowiem pod koniec ubiegłego 
roku radykalnie zmienił swoje 
stanowisko w kwestii migracji. Po 
słabych wynikach uzyskanych przez 
jego koalicję w wyborach krajowych 
ogłosił, że „Niemcy muszą rozpocząć 
deportację nielegalnych imigrantów 
przybywających do kraju na dużą 
skalę”. Sprawa jest już w toku.

źródło: 
La Gaceta

Niemiecki rząd staje do ostrej walki  
z kpiącą z niego „skrajną prawicą”

źródło:Wikipedia.org
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podstawowych w całej Polsce 
będzie to temat marginalny”. Uwaga 
o tyle zasadna, że zarzut opiewania 
martyrologii, w tym akurat przypadku 
nie ma zastosowania, skoro 105 lat 
temu odnieśliśmy bezprecedensowy 
sukces.

Wystosowanie pisma w tej sprawie 
do Barbary Nowackiej zapowiedział 
także marszałek wielkopolski Marek 
Woźniak.

Najistotniejszy wydaje się jednak głos 
samych nauczycieli. W przyjętym 
stanowisku nauczycielska Solidarność 
zwraca uwagę, że redukcja treści 
w podstawach programowych, 
odejście od oceniania czy zadawania 
prac domowych, oraz zmniejszenie 
liczby godzin w ramowych planach 
nauczania, nie wspominając o zamyśle 
likwidacji przedmiotu „Historia 
i teraźniejszość”, obrazuje skalę 
i zakres planowanych zmian, tyle że 
zamiast konkretów i konsultacji, mamy 
do czynienia z próbnymi balonami 
i testowaniem reakcji zainteresowanych 
środowisk za pośrednictwem mediów. 

To budzi uzasadniony niepokój. 
„Należy pamiętać, że szkoła jest 
żywym organizmem. Warto 
starać się prowadzić dialog 
ze środowiskiem nauczycieli, 
ze związkami zawodowymi 
nauczycieli – nie „ponad” czy 
„obok”. Dotyczy to między innymi 
rozmowy z pedagogami-praktykami 
w sprawie planów redukcji, zmian 
w podstawach programowych, 
by tzw. ich odchudzanie nie 
doprowadziło do absurdu”.

autor:
Maciej Małek

Rosyjsko-chiński sabotaż  
na Bałtyku

„Czy edukacja narodowej niepamięci 
uzdrowi oświatę?.”- ciąg dalszy artykułu 
z okładki

Chiński statek towarowy Newnew Polar 
Bear jest podejrzewany o to, że w nocy 
7 października uszkodził przynajmniej 
dwa kable telekomunikacyjne oraz 
gazociąg na Bałtyku. Po wykonaniu 
zadania uciekł na rosyjskie wody. 
Nie do końca wiadomo, kto jest 
właścicielem tego statku, co w parze 
z zuchwałością przeprowadzonego 
sabotażu pokazuje, że Rosja i Chiny 
już współpracują, by razem osłabiać 
Zachód.

Administracja prezydenta USA Joe 
Bidena milczy – a przynajmniej 
wypowiada się na ten temat 
zdecydowanie bardziej powściągliwie, 
niż należałoby się tego spodziewać, być 
może dlatego, że boi się ujawnić istotne 
informacje wywiadowcze. 

Inną możliwą motywacją jest chęć 
uniknięcia kolejnego kryzysu, na który 
trzeba by jakoś zareagować. Trzecia 
możliwość może mieć coś wspólnego 
z faktem, że w tym czasie, podczas 
szczytu APEC odbywającego się w San 
Francisco, prezydent Biden bardzo 
chciał spotkać się prezydentem Chin Xi 
Jinpingiem, a taka afera mogłaby temu 
przeszkodzić.

Inaczej sprawa wyglądała 
w amerykańskim Kongresie. Niektórzy 
jego członkowie wystąpili już z prośbą 
o udostępnienie tajnych informacji 
wywiadowczych na temat sabotażu. 
Warto, by amerykańscy decydenci 
lepiej pojęli naturę współpracy Putina 
z Xi, bo dzięki temu możliwe będzie 
opracowanie właściwej strategii 

powstrzymania ich hybrydowych 
ataków – zarówno przez USA, jak i ich 
sojuszników.
Na razie wiadomo, że wcześnie rano 
8 października operatorzy systemów 
przesyłowych w Estonii i Finlandii 
zarejestrowali nagły spadek ciśnienia 
w Balticconnector – podbałtyckim 
gazociągu łączącym te dwa kraje. 
Przeprowadzono inspekcję, która 
wykazała, że rurociąg został 
uszkodzony. Jego naprawa zajmie 
przeszło rok.

Według fińskich urzędników 
uszkodzenie jest wynikiem 
„zewnętrznej działalności”. 
Oprócz tego tej samej nocy uszkodzono 
podwodne kable telekomunikacyjne: 
jedno połączenie między Szwecją 
a Estonią i drugie z Estonii do Finlandii. 
Uważa się, że wszystkie te incydenty są 
powiązane.

Według szwedzkich, fińskich 
i estońskich śledczych, głównym 
podejrzanym o sabotaż jest statek 
Newnew Polar Bear. Znajdował się 
w pobliżu uszkodzonej infrastruktury 
w stosownym czasie. Mógł uszkodzić 
rurociąg i kable na przykład 
przeciągając kotwicę po morskim dnie.
I rzeczywiście niedługo po wskazaniu 
podejrzanego, niedaleko rurociągu 
Finom udało się znaleźć kotwicę. 

Tymczasem na nowych fotografiach 
statku Newnew Polar Bear wyraźnie 
widać brak kotwicy na lewej burcie.
Tej samej nocy w pobliżu znajdował się 
rosyjski statek towarowy Sevmorput, 

możliwe, że pomagał w sabotażu. 
Uszkodzony został też rosyjski kabel 
telekomunikacyjny Baltika, jednak 
mogło to być niezamierzonym skutkiem 
ubocznym.
Po znalezieniu kotwicy i ustaleniu 
podejrzanego Finowie nie mogli 
zatrzymać statku Newnew Polar Bear, 
gdyż znajdował się już na wodach 
międzynarodowych. Obecnie kieruje 
się do Chin, zmierzając Północnym 
Szlakiem Morskim. Eskortowany jest 
przez rosyjskie lodołamacze.
Norwegowie obawiają się, że ich 
podwodna infrastruktura także może 
stać się celem sabotażu, dlatego patrole 
ich staży przybrzeżnej dokładnie 
obserwowały zarówno Newnew Polar 
Bear, jak i Sevmorput, gdy przepływały 
wzdłuż zachodniego wybrzeża 
Norwegii.

Trudno jest ustalić właściciela statku 
Newnew Polar Bear. Teoretycznie 
pływa on pod banderą Hongkongu, 
jednakże pozwolenie na żeglugę 
Północnym Szlakiem Morskim 
otrzymała firma Torgmoll, którą 
zarejestrowano w Rosji, lecz jej biura 
znajdują się także w Szanghaju. Próba 
ustalenia tożsamości statku uwikłała 
śledczych w mętną sieć firm rosyjskich 
i chińskich, niektórych autentycznych, 
innych istniejących tylko formalnie. 
Wydaje się, że takie działanie było 
całkowicie celowe.

Ale to, czy właścicielem Newnew 
Polar Bear jest Rosjanin, czy może 
Chińczyk, nie ma właściwie większego 
znaczenia, ponieważ to oczywiste, 

że Putin i Xi współpracują ze sobą. 
I chociaż dochodzenie nie jest 
zamknięte, Finowie są już przekonani, 
że uszkodzenia zostały wywołane 
celowo. Nietrudno też zauważyć, że 
osłabianie kluczowej europejskiej 
infrastruktury jest na rękę zarówno 
Rosji, jak i Chinom.

Oczywiście już wcześniej wiadomo 
było, że Rosja jest zagrożeniem 
dla podmorskiej infrastruktury 
europejskiej. Już w maju ubiegłego 
roku przedstawiciele NATO 
informowali, że Rosjanie sprawdzają 
trasy podmorskich gazociągów 
i światłowodów. Wcześniej, w kwietniu, 
media w Danii pisały o rosyjskich 
statkach, które monitorowały farmy 
wiatrowe, gazociągi i światłowody 
u wybrzeży skandynawskich państw: 
Danii, Norwegii, Finlandii i Szwecji.

Możliwe więc, że mamy do czynienia 
z przykładem wojny hybrydowej, 
którą Rosja wespół z Chinami 
toczy z Zachodem. Przykładem nie 
pierwszym, a z pewnością też nie 
ostatnim. I chociaż amerykańska 
administracja może chcieć przymykać 
oko na takie incydenty, to Kongres USA 
powinien być bardziej zainteresowany 
faktycznym przebiegiem zdarzeń na 
Bałtyku. Bo jeśli okaże się, że to sabotaż, 
wtedy i Rosję, i Chiny należy pociągnąć 
do odpowiedzialności.

źródło: 
National Interest

INFRASTRUKTURALNY SABOTAŻ NA MORZU BAŁTYCKIM MOŻE BYĆ SYGNAŁEM FAKTYCZNEGO 
ZAANGAŻOWANIA ROSJI I CHIN W HYBRYDOWĄ WOJNĘ Z ZACHODEM – TWIERDZI „NATIONAL INTEREST”.
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Rosyjska sieć internetowej  
dezinformacji ujawniona

FRANCUSKA AGENCJA VIGINUM PRZEŚLEDZIŁA METODY ROSYJSKIEJ PROPAGANDY.
 MANIPULACJE ROSJI NASILAJĄ SIĘ W ZWIĄZKU Z NADCHODZĄCYMI WYBORAMI – PISZE DZIENNIK „LE FIGARO”.

Wojna w Ukrainie trwa już dwa lata, 
tymczasem Europa rozpoczyna 
intensywny rok wyborczy. Rosja 
wykorzystuje ten moment, by 
wypróbować i zaostrzyć stosowane 
przez nią narzędzia szerzące 
dezinformację. 

12 lutego francuskie Ministerstwo 
Spraw Zagranicznych, Ministerstwo 
Sił Zbrojnych oraz agencja Viginum, 
która zajmuje się monitorowaniem 
zagranicznych ingerencji cyfrowych, 
opublikowały wnioski z trwającego 
od kilku miesięcy śledztwa. Jego 
przedmiotem była sieć „portali 
informacyjnych” kierowanych do 
Francuzów, Niemców, Polaków, a także 
obywateli okupowanej przez Rosję 
części Ukrainy.

Analitycy nazwali tę sieć „Portal 
Kombat”. Należące do niej portale 
zajmują się rozpowszechnianiem treści 
o charakterze prorosyjskim, przy czym 
są one „ewidentnie niedokładne lub 
wprowadzające w błąd”, co ma na celu 
polaryzację opinii publicznej, a co za 
tym idzie – osłabienie poparcia dla 
Ukrainy na Zachodzie.

Nie określono jeszcze podmiotu, który 
odpowiada za „Portal Kombat” po 
stronie rosyjskiej. Eksperci są jednak 
przekonani, że „piekielna machina” 
dezinformacji „jest napędzana 
bezpośrednio przez administrację 
prezydencką w Moskwie”.

„Portal Kombat” to bardzo szeroko 
zakrojony projekt – do sieci należą 
193 portale, zbudowane wokół „trzech 
cyfrowych ekosystemów”. 

Do pierwszego należą strony zwane 
„pravda”, które działają we Francji, 
Niemczech, Polsce, Hiszpanii, 
Wielkiej Brytanii i Stanach 
Zjednoczonych. 
Otwarto je w czerwcu ubiegłego 
roku, a ich celem było przekazywanie 
treści publikowanych w rosyjskich 
(albo prorosyjskich) mediach 
społecznościowych, podawanych 
przez rosyjskie agencje prasowe lub 
krajowe instytucje. Wszystkie te strony 
powielają rosyjski dyskurs o „specjalnej 
operacji wojskowej”, oczerniają Ukrainę 
oraz wszystkich, którzy byliby gotowi 
nieść jej pomoc.

Drugi, starszy ekosystem, 
zbudowany jest wokół stron 
o nazwie „news.ru”. Ten kierowany 
jest do rosyjskojęzycznych odbiorców 
na Ukrainie. Strony te zostały 
utworzone w kolejnych falach między 
3 kwietnia a 17 grudnia 2022 r. 
Koncentrują się na 41 ukraińskich 
miastach i próbują dotrzeć do 
lokalnej społeczności. Niektóre miasta 
o strategicznym znaczeniu, jak na 
przykład Donieck czy Ługańsk, mają 
nawet po dwa specjalne portale. 
Viginum wyjaśnia, że w przypadku 
tego ekosystemu „strategia dystrybucji 
wydaje się bardziej ofensywna”. 

I dodaje: „Strony stworzone od 
czasu inwazji na Ukrainę nie są już 
prostymi portalami informującymi 
o ogólnych informacjach lub 
lokalnych wiadomościach, ale 
okazują się prawdziwymi tablicami 
rezonansowymi dla rosyjskiego 
systemu wpływów”. Część ukraińskiej 
ludności rosyjskojęzycznej faktycznie 
polega na tych portalach jako na źródle 
uzyskiwania informacji. 

Trzecim filarem „Portal Kombat” 
jest ekosystem starych witryn, które 
powstały przed 2013 r.
Eksperci oceniają, że w celu 
zbudowania tak rozległej sieci portali, 
Rosja musiała zmobilizować znaczne 
zasoby. Tymczasem wydaje się, że 
efekty tej pracy w Europie nie były 
znaczące. „Pomimo rozbudowanego 
systemu, konsekwencje we Francji 
pozostały umiarkowane” – oceniło 
Viginum. Według agencji, platformy 
„pravdy” miały niską oglądalność – 
francuska wersja strony w listopadzie 
2023 r. miała tylko 10 700 odsłon; 
polska wersja w tym samym miesiącu 
została wyświetlona 17 600 razy; nieco 
częściej – bo 34 400 razy – wchodzono 
na stronę niemiecką; 36 700 odsłon 
odnotowała wersja angielska; najwięcej 
wizyt miesięcznie miała witryna 
w języku hiszpańskim – 55 tys.

Nie należy jednak lekceważyć tej sieci. 
Może ona służyć pozycjonowaniu, jest 
też przykładem budowania struktury, 
która w odpowiednim momencie 

może zostać aktywowana i zadziałać 
z dużo większą skutecznością. Rosja 
wypróbowuje różne narzędzia i to 
doskonały tego przykład. Jednocześnie 
rozpracowanie tej sieci stanowi dobrą 
okazję do pokazania Rosjanom, że 
Zachód potrafi wykryć tego typu 
zagrożenia.

Do sieci „Portal Kombat” nie trafiają 
unikalne, autorskie treści. Publikowane 
tam teksty są jedynie powtórzeniami 
zaczerpniętymi z innych źródeł 
– część tych publikacji odbywa 
się automatycznie. Chodzi o to, by 
zwiększyć oglądalność i zasięgi. Te 
same wiadomości pojawiają się później 
w innych mediach i zaprojektowana 
narracja może łatwo się szerzyć.
Chociaż portale są ogólnodostępne, 
to kierowane są do konkretnych 
grup odbiorców – na przykład do 
zwolenników teorii spiskowych. 
Manipulacyjne treści bywają ukrywane 
wśród materiałów informacyjnych 
o neutralnym charakterze. Tę strategię 
stosują zwłaszcza sieci zebrane pod 
domeną „news.ru”.

Bywało, że Rosjanie przeprowadzali 
za pośrednictwem „Portal Kombat” 
bardziej zaawansowane strategicznie 
manewry. Na przykład latem 2023 
r. „strona »pravda-fr« publikowała 
treści dotyczące różnych kryzysów 
w krajach, takich jak Niger i Gabon, 
oczerniając francuską obecność 
w Sahelu”. Jednocześnie ta sama strona 
podana została jako źródło w Wikipedii 
w artykule hasłowym opisującym 
sytuację na Morzu Czerwonym. W taki 
sposób Rosjanie szerzą dezinformację, 
jednocześnie podważając 
wiarygodność całego medium.

Francuski rząd liczy na to, że 
ujawniając istnienie „Portal Kombat”, 
zwiększy społeczną świadomość 
dezinformacji i uczyni opinię publiczną 
bardziej odporną. 

Nie można jednak zamknąć 
wspomnianych stron, ponieważ 
znajdują się one na serwerach leżących 
poza jurysdykcją Francji. Zresztą, 
nawet gdyby udało się doprowadzić do 
zamknięcia takiej strony, jej redakcja 
mogłaby szybko wznowić działalność 
na innym serwerze.

„Portal Kombat” nie jest bezpośrednio 
związany z innymi rosyjskimi akcjami, 
które w ostatnim czasie ujawniono 
– na przykład historią fałszywych 
francuskich najemników, którzy 
zginęli w Charkowie albo operacją 
Doppelganger, w której ramach 
przypisywano sobie tożsamość 
serwisów informacyjnych. Jednak 
wszystkie te próby szerzenia 
dezinformacji pokazują, jak wiele 
wysiłków wkłada Rosja w osłabianie 
Zachodu.

Źródło:
Le Figaro
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Koniec 200 lat szwedzkiej neutralności
DECYZJA PARLAMENTU WĘGIERSKIEGO W SPRAWIE ZGODY NA PRZYSTĄPIENIE SZWECJI DO NATO, 

PODJĘTA 26 LUTEGO PRZY SZEŚCIU GŁOSACH SPRZECIWU, OZNACZA REALNE WZMOCNIENIE ZDOLNOŚCI OBRONNYCH 
SOJUSZU. BAŁTYK STAŁ SIĘ „WEWNĘTRZNYM MORZEM” NATO. 

W tym kontekście istotna jest 
deklaracja premiera Ulfa Kristerssona 
zamieszczona na platformie 
X potwierdzająca gotowość 
wzięcia (jak to ujął) „naszej części 
odpowiedzialności za bezpieczeństwo 
Sojuszu Północnoatlantyckiego”. 
Z kolei była premier Magdalena 
Andersson, która zainicjowała w maju 
2022 roku proces akcesji Szwecji do 
NATO, nazwała decyzję parlamentu 
Węgier: „wzmocnieniem szwedzkiej 
obronności”.

Ten drugi aspekt, z punktu widzenia 
dwustu lat neutralności Szwecji (co 
społeczeństwo postrzegało jako 
gwarancję bezpieczeństwa) jest 
o tyle istotny, że poczucie zagrożenia 
w następstwie rosyjskiej agresji 
w Ukrainie zmieniło nie tylko 
nastawienie elit tego kraju, ale również 
pozwoliło uzyskać poparcie społeczne. 
Co więcej, deklaracje, a następnie 
członkostwo sąsiedniej Finlandii 
w NATO, czyniły decyzję Szwedów 
bezalternatywną.
Bezpieczeństwo państw Morza 
Bałtyckiego z chwilą wejścia Szwecji 
do NATO oznacza nowa jakość, także 
w aspekcie politycznym. Wzrost 
potencjału obronnego i pozyskanie 
istotnego komponentu w ramach 
patrolowania przestrzeni powietrznej 
Litwy, Łotwy i Estonii, to pierwszy, 
bezpośredni efekt.

Szwedzka Marynarka Wojenna 
od lat budowana była z myślą 
o zdolności do samodzielnego 
operowania w konkretnych 
warunkach geopolitycznych na 
ściśle zdefiniowanym akwenie 
przy zapewnieniu samodzielności 
operacyjnej. Mimo ograniczeń 
budżetowych i priorytetu, którym 
przez lata dla szwedzkich polityków 
było unikanie napięć w relacjach 
z Rosją, konfiguracja szwedzkiej 
floty uwzględnia charakterystykę 
północnych obszarów Bałtyku, warunki 
klimatyczne Skandynawii, kształt 
własnej linii brzegowej i potencjalne 
źródła zagrożenia.

Rodzaj i liczba posiadanych okrętów, 
organizacja i taktyka działania 
uwzględniają fakt, że 90 proc. ruchu 
towarowego Szwecji transportowane 
jest w obu kierunkach drogą morską. 
Potencjalny atak Rosji oznacza desant 
morski, bo bariera lądowa to z jednej 
strony Finlandia, a z drugiej Norwegia. 
Stąd zakładana obrona totalna 
własnego wybrzeża i ochrona szlaków 
morskich.

Zmiana polityki obronnej Szwecji 
ewoluowała, począwszy od 2006 roku. 
Tamtejsze jednostki uczestniczyły 
w operacjach międzynarodowych: 
u wybrzeży Libanu w ramach sił 
pokojowych ONZ, u wybrzeży Rogu 
Afryki w ramach wspólnej akcji UE. 
Doskonale wyszkoleni i wyposażeni 
marynarze, podoficerowie i oficerowie 
liczą 2500 ludzi, z czego 500 to 
żołnierze wojsk obrony wybrzeża.

Główne bazy morskie, to Karlskrona, 
gdzie stacjonują 1 Flotylla okrętów 

podwodnych i 3 Flotylla okrętów 
nawodnych oraz Musko i Berga, 
gdzie stacjonuje 4 Flotylla 
okrętów nawodnych. Od lat cecha 
charakterystyczna szwedzkich 
sił morskich, to oparte o własny 
przemysł nowatorskie rozwiązania 
techniczne. Tak jest na przykład 
w przypadku własnej konstrukcji 
rakiet przeciwokrętowych RBS15, 
które lecąc nisko nad wodą, 
przenoszą ładunek bojowy o masie 
200 kg. Warunki hydrologiczne 
i meteorologiczne akwenu 
północnego Bałtyku zdecydowały 
o wyborze radiolokacyjnego sposobu 
naprowadzania i uniwersalnym 
zastosowaniu. Mogą one być 
wystrzelone z okrętów, samolotów 
i baterii brzegowych.

Z myślą o eliminowaniu zagrożenia 
ze strony wrogich pocisków 
przeciwokrętowych i dronów, 
szwedzki koncern SAAB opracował 
rodzinę radarów okrętowych Sea 
Giraffe, zapewniających dowódcom 
świadomość sytuacyjną nawodną 
i powietrzną, przy możliwości 
trójwspółrzędnej kalibracji, zależnie od 
wielkości okrętu.

Do obrony sieci małych wysepek 
opracowano szybkie łodzie 
desantowo-szturmowe Stridsbad 
90, z których każda przerzuca 21 
komandosów lub żołnierzy piechoty 
morskiej. Szwedzi dysponują 147 
jednostkami tego typu o maksymalnej 
prędkości 40 węzłów i zanurzeniu 0,8 
m. Zrzucając bomby głębinowe, mogą 
zwalczać okręty podwodne. Skuteczne 
rozwiązanie skopiowali Rosjanie 
w łodzi desantowo-szturmowej 
Raptor, ale posiadają jedynie 17 takich 
jednostek.

Największe nawodne jednostki 
bojowe, to korwety typu Visby 
o wyporności 640 ton i długości 72 
metrów. Niewielkie zanurzenie – 2,4 
m oraz prędkość ponad 35 węzłów, 

zapewniają doskonałą manewrowość, 
a dodatkowy atut stanowi 
technologia stealth, utrudniające 
ich wykrycie i rażenie głowicami 
samonaprowadzającymi. Kutry 
rakietowe typu Goteborg o wyporności 
425 ton, długości 57 m i zanurzeniu 2 
m, dysponują pociskami woda-woda, 
systemem wykrywania i zwalczania 
okrętów podwodnych oraz torpedami 
nowego typu.

Flota pomocnicza składa 
się z dziewięciu okrętów 
przeciwminowych, trzynastu 
patrolowców, dwóch okrętów 
ratowniczych, jednego 
rozpoznawczego i okrętu wsparcia 
logistycznego. Jeden z okrętów 
ratowniczych specjalizuje się 
w udzielaniu pomocy załogom 
zatopionych okrętów podwodnych. 
Warstwową obronę uzupełniają 
baterie nadbrzeżne, zdolne przenosić 
pociski RBS15 na odległość 200 km 
od stanowiska ogniowego, zasięg ten 
znacząco wzrośnie w przypadku 
przenoszenia pocisków przez samoloty 
bojowe.

Podstawę floty podwodnej stanowią 
okręty klasy Gotland, a niebawem 
uzupełnią ją dwie nowe jednostki 
typu A26/Blekinge. Wycofany A17/
Sodermanland, opcjonalnie stanowi 
jedno z rozwiązań pomostowych 
dla polskiej Marynarki Wojennej. 
Zmianę kursu oznaczało odzyskanie 
przez Szwecję stoczni w Kockums, 
przejętej przez niemiecki koncern 
TKMS, który prawie że zlikwidował 
linie produkcyjne, jako że zakup służył 
przejęciu rynków zbytu.

Szwedzka doktryna i wyposażenie 
marynarki wojennej Szwecji 
pozwala wzmocnić morską flankę 
NATO na Bałtyku w ten sposób, 
że rosyjskie okręty stacjonujące 
w Bałtijsku i Kronsztadzie, zostaną 
tam praktycznie zablokowane. System 
walki, wyciszenie napędu i nowej 

klasy torpedy sprawdziły się w trakcie 
ćwiczeń, podczas których Amerykanie 
testowali swoje siły zwalczania 
okrętów podwodnych. Ćwiczebny 
atak wypożyczonego od Szwedów 
Gotlanda na lotniskowiec Ronald 
Reagan – zakończył się sukcesem. 
Dzięki napędowi niezależnemu od 
powietrza jednostka mogła przebywać 
pod wodą tak długo, by skrycie podejść 
bez wynurzenia w rejon działania. 
W praktyce oznacza to, że rosyjska 
Flota Bałtycka nie ma możliwości 
neutralizacji szwedzkich okrętów 
podwodnych. 

W przypadku operacji sojuszniczych 
Szwecja zapewni spajanie obszaru 
atlantyckiego, arktycznego 
i bałtyckiego, zabezpieczając 
przemieszczanie sił sojuszniczych 
w ramach państw nordyckich, 
bałtyckich i Polski. Wraz z Norwegią 
i Finlandią, Szwecja domyka część 
północnego operacyjnego obszaru 
NATO. Niewielki kontyngent lądowy 
tworzą dobrze wyposażeni, wyszkoleni 
i zmotywowani żołnierze, natomiast 
siły powietrzne oparte na własnej 
konstrukcji Gripenach, wkrótce 
rozszerzą swój potencjał operacyjny 
za sprawą samolotów nowej generacji 
JAS-39E, wyposażonych w nowoczesne 
środki walki radioelektronicznej, 
rozpoznania i podsystemy łączności. 

Warto dodać, że trwają już intensywne 
prace nad samolotem 6. generacji.
Po przyjęciu Szwecji i Finlandii do 
NATO – Polska zyskała cenny czas 
potrzebny na uzupełnienie braków 
i rozwiązanie najpilniejszych potrzeb 
floty wojennej. Wydaje się, że poprawa 
bezpieczeństwa na morskiej granicy 
Rzeczypospolitej, pozwoli naszym 
sztabowcom z większą swobodą 
kształtować strategię odbudowy 
Wojska Polskiego.

Autor:
Janusz Grobicki



DONALD TRUMP STRASZY EUROPEJCZYKÓW, ŻE USA MOGĄ WYCOFAĆ SIĘ Z SOJUSZU ATLANTYCKIEGO. TO ZŁA INFORMACJA DLA KRAJÓW 
STAREGO KONTYNENTU. NA TYM ETAPIE EUROPA NIE MA ZASOBÓW, LOGISTYKI ANI SPRZĘTU, ABY ZAPEWNIĆ SOBIE BEZPIECZEŃSTWO – 

ZAUWAŻA „LE MONDE”.

Ewentualny powrót Donalda Trumpa 
do Białego Domu może się okazać 
problemem dla Europejczyków, gdyż 
mógłby on zagrozić kolektywnej 
obronie na Starym Kontynencie. 10 
lutego były prezydent podczas swojej 
kampanii wyborczej zasugerował, 
że Stany Zjednoczone odmówią 
pomocy tym członkom Paktu 
Północnoatlantyckiego (NATO), którzy 
nie wydają wystarczająco dużo na 
swoją obronę. Dotyczy to potencjalnego 
rosyjskiego ataku. Europejski 
ambasador przy NATO stwierdził, że 
Trump „atakuje serce i duszę Sojuszu, 
jego klauzulę solidarności”.

To byłby koniec NATO
Pakt Północnoatlantycki w tym roku 
w lipcu będzie obchodzić 75. rocznicę 
powstania. Co się jednak stanie, jeśli 
USA się z niego wycofają? Czy Europa 
w takiej sytuacji będzie w stanie 
zapewnić sobie obronę? Odpowiedź na 
te pytania nie napawa optymizmem.
Bez Stanów Zjednoczonych sojusz 
przestałby mieć sens. Byłby to jego 
koniec. W pojedynkę kraje europejskie 
nie miałyby ani zasobów, ani logistyki, 
ani sprzętu, aby utrzymać wiarygodną 
postawę odstraszania i obrony przed 
Rosją.

Nie chodzi tu nawet o liczbę 
amerykańskich żołnierzy 
stacjonujących w Europie ani o ilość 
ciężkiego sprzętu, jak to miało miejsce 
w czasach zimnej wojny – tłumaczy 
Camille Grand z Europejskiej Rady 
Spraw Zagranicznych (ECFR). Wyjaśnia, 
że w obecnych realiach najistotniejsza 
jest bowiem „pomoc w zakresie 

wywiadu, rozpoznania i obserwacji, 
strategicznego transportu lotniczego, 
tankowania w powietrzu, głębokiego 
uderzenia, obrony przeciwlotniczej, 
a także obserwacji i komunikacji 
w przestrzeni kosmicznej”. A jednak, 
pomimo uruchomienia programów 
mających na celu zaspokojenie tych 
potrzeb, Europejczycy wciąż sobie 
z tym nie radzą.

Ochrona nuklearna
„Z operacyjnego punktu widzenia te 
europejskie niedociągnięcia wzmocniły 
zależność Europy od Waszyngtonu, 
nawet w zakresie podstawowych 
zadań wojskowych i operacji, 
w przypadku których Europejczycy 
powinni aspirować do samodzielnego 
wykonywania” – wynika z raportu 
Centrum Studiów Strategicznych 
i Międzynarodowych (CSIS) na temat 
transformacji europejskiej obrony.
Nie na tym kończy się jednak 
istotna rola USA. Oferują bowiem 
Europejczykom jeszcze dwie inne 
korzyści. Pierwszą z nich jest parasol 
nuklearny. Mimo że debata na temat 
rozszerzenia francuskiego odstraszania 
nuklearnego na cały Kontynent została 
niedawno wznowiona, to „Francja 
nie byłaby w stanie zastąpić Stanów 
Zjednoczonych, ani wyposażyć 
sojuszniczych samolotów we 
francuskie bomby” – twierdzi Grand. 
No i oczywiście arsenał Francji jest 
niewspółmierny do amerykańskiego.
Grand nie pozostawia złudzeń. 
„Zdolność do szybkiego rozmieszczenia 
dużej ilości wysoko wyszkolonych 
sił w razie potrzeby nie jest dziś 
możliwa bez Stanów Zjednoczonych. 

W praktyce Stany Zjednoczone 
są obecnie jedynym krajem, który 
dysponuje kompletnym zestawem sił” – 
wyjaśnia.

Może dojść do wojny
Obecna sytuacja nie napawa 
optymizmem. „Pokój nie jest już czymś 
oczywistym, nawet jeśli konfliktu nie 
będzie jutro, musimy przygotować się 
na wojnę z Rosją” – ostrzegł 19 stycznia 
admirał Rob Bauer, przewodniczący 
Komitetu Wojskowego NATO. Naczelny 
dowódca szwedzkich sił zbrojnych 
też nie pozostawia złudzeń. „Wojna 
Rosji przeciwko Ukrainie jest tylko 
etapem, a nie celem samym w sobie” – 
powiedział Micael Byden 24 stycznia.

Nie inne są nastroje w Polsce, 
Niemczech i Danii. Tu również 
podnosi się możliwość rosyjskiego 
ataku na jeden z krajów Sojuszu. 
Co prawda, według różnych 
źródeł dyplomatycznych, Rosja 
potrzebowałaby od czterech do ośmiu 
lat na ponowne wyposażenie się po 
wojnie na Ukrainie, ale to wbrew 
pozorom bardzo krótki okres dla armii 
Europy na zbudowanie swojej siły. 

Za mało pieniędzy
Na silną armię potrzebne są duże 
środki. Tymczasem tylko jedenastu 
z trzydziestu jeden sojuszników 
osiągnęło próg 2 proc. PKB na wydatki 
obronne do 2022 r., czyli próg ustalony 
przez NATO na szczycie w Walii 
w 2014 r. Kwatera główna Sojuszu 
zapewnia jednak, że do końca roku 
będzie to już około 20 państw. Niemcy 
i Holandia zapewniają, że cel ten 

zostanie osiągnięty jeszcze w tym roku.
Europejczycy zainwestowali około 240 
mld euro w obronność w 2022 r. To 
1,5 proc. ich PKB i by osiągnąć próg 2 
proc., trzeba dodać jeszcze około 80 
mld euro. Jednak cel powinien być 
wyższy. Oszacował to w niedawnym 
badaniu Daniel Fiott, specjalista ds. 
obronności na Vrije Universiteit Brussel. 
Jego zdaniem fundusze na obronność 
powinny się mieścić w przedziale od 
300 do 400 mld euro rocznie. Uważa 
on też, że „gdyby Rosja wygrała na 
Ukrainie, potrzeby byłyby jeszcze 
większe”. A w przypadku wycofania 
się Stanów Zjednoczonych z Europy, 
„powinniśmy dążyć do wydatków na 
poziomie 4-5 proc. PKB” – twierdzi 
ekspert.
Grand zauważa, że program Trumpa 
dla NATO „pozostaje słabo zrozumiany”. 
Otaczające go think tanki promują 
ideę swoistego zamknięcia Sojuszu 
poprzez ograniczenie amerykańskich 
zobowiązań. 

Co zdecyduje Trump w przypadku 
kryzysu w Europie? – pozostaje 
pytaniem bez odpowiedzi. 

„Cokolwiek więc stanie się ze 
Stanami Zjednoczonymi, Europa 
musi przygotować się do przejęcia 
większej odpowiedzialności za 
obronę Kontynentu” – podsumowuje 
brukselski dyplomata.

źródło:
Le Monde

EUROPA POTRZEBUJE STANÓW  
ZJEDNOCZONYCH W NATO
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1340 KILOMETRÓW GRANICY ROSJI Z KRAJEM NATO, KTÓRYM STAŁA SIĘ FINLANDIA, TO SÓL W OKU WŁADIMIRA PUTINA. TRUDNO DOSTĘPNY 
TEREN, SUROWY KLIMAT I SKROMNE ZASOBY INFRASTRUKTURALNE UTRUDNIAJĄ SKUTECZNE DZIAŁANIA, ZMIERZAJĄCE DO NEUTRALIZACJI 

HYBRYDOWEJ WOJNY, GDZIE TYSIĄCE IMIGRANTÓW Z AFRYKI STANOWI NARZĘDZIE W RĘKACH FEDERACJI ROSYJSKIEJ.

FINLANDIA 
NA CELOWNIKU PUTINA
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W reakcji na te akty agresji Finlandia 
zamknęła wszystkie przejścia 
graniczne z Rosją i wzmocniła dozór 
nad obszarem przygranicznym. Gęste 
lasy, jeziora oraz rozległe mokradła 
utrudniają efektywność takiej kontroli, 
mimo angażowania relatywnie 
znacznych sił i środków.

Rosja zapowiedziała także 
„odtworzenie leningradzkiego okręgu 
wojskowego”. Wedle wypowiedzi 
rosyjskich dyplomatów, w razie 
konfliktu zbrojnego z NATO „Finlandia 
ucierpi jako pierwsza”. Tego rodzaju 
agresywna retoryka nie jest niczym 
nowym, tyle że poziom społecznego 
poparcia dla przystąpienia do NATO 
i konsolidacja obywateli Finlandii 
sprawiają, że kremlowska propaganda 
jest w tym przypadku nieskuteczna.
Rosjan szczególnie irytuje fakt, że 
na podstawie bilateralnej umowy 
pomiędzy Finlandią i USA, Amerykanie 
uzyskali dostęp do obiektów i instalacji 
militarnych w bezpośrednim 

sąsiedztwie Federacji Rosyjskiej. 
Wcześniej Rosjanie ograniczali 
swoje działania przeciwko sąsiadowi 
jedynie do wspierania organizacji 
i stowarzyszeń prowadzących 
antyzachodnią i antyamerykańską 
agitację. Formalnie nie godziło to 
w neutralność Finlandii, lecz jako 
stały element wojny informacyjnej 
prowadziło do polaryzacji nastrojów 
społecznych. 

Farmy trolli i czynne zaangażowanie 
w dezinformację osób w rodzaju 
Johana Backmana stanowiły przedmiot 
dziennikarskiego dochodzenia, które 
przed paru laty prowadziła Jessikka 
Aro. W jego rezultacie doszło do 
zmiany nastawienia Finów. Agresja 
na Ukrainę radykalnie odmieniła 
nastroje, co ostatecznie doprowadziło 
do członkostwa w NATO 4 kwietnia 
2023 roku.

Retoryka agresji i przerzucanie 
w rejon granicy imigrantów z Afryki 

to próba destabilizowania sytuacji 
kraju, który dysponuje nieliczną armią 
– w czasie pokoju nieprzekraczającą 
we wszystkich rodzajach sił zbrojnych 
32,5 tys. żołnierzy, ale w krótkim 
czasie dobrze wyszkoleni rezerwiści 
mogą zasilić jej szeregi do 280 tysięcy. 
Z kolei Straż Graniczna licząca 3800 
funkcjonariuszy na wypadek wojny 
rozwinie się do 15 tysięcy ludzi, 
podległych bezpośrednio dowództwu 
wojskowemu. Czyni to z Finlandii 
realne wzmocnienie flanki NATO 
w strategicznie istotnym sąsiedztwie 
Arktyki.

Finlandia pozostaje także aktywna 
w ramach Wielonarodowych 
Połączonych Sił Ekspedycyjnych (JEF), 
wśród państw nordyckich i bałtyckich 
pod przywództwem Wielkiej 
Brytanii. Jak podkreśla minister 
spraw wewnętrznych Finlandii Mari 
Rantanen – „nie będziemy bronić 
się sami”. Jednocześnie ostrzegła, że 
wzorem działań prowadzonych na 

granicy z Polską, tysiące imigrantów 
czeka jedynie na zmianę pogody, by 
ruszyć na granice. Operacje nadzorują 
jednostki wydzielone w rosyjskich 
służbach specjalnych, które są 
odpowiedzialne za planowanie 
i wdrożenie działań sabotażowych. 

Tysiące imigrantów przebywających 
w okolicach Petersburga, to zdaniem 
fińskiej polityk zagrożenie dla 
bezpieczeństwa narodowego i stały 
element działań hybrydowych, 
wymierzonych przez Rosję przeciwko 
Finlandii. Jak komentuje Damian 
Szacawa z Instytutu Stosunków 
Międzynarodowych UMSC w Lublinie, 
strach to groźna broń, którą stosuje 
Kreml w niewypowiedzianej wojnie 
przeciwko Zachodowi.

Autor:
Maciej Małek
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Dwie największe firmy z Kaliningradu 
uzyskały zezwolenie na przewóz zboża 
tranzytem przez Litwę. Do portu zboże 
dociera już przez firmę litewską, skąd 
po uzyskaniu stosownych zezwoleń 
i opłaceniu cła trafia do krajów 
trzecich. Jak twierdzi Karolis Simas 
– prezes Litewskiego Stowarzyszenia 
Przetwórców i Kupców Zboża (LGPPA) 
w całej operacji kluczową rolę 
odgrywają spedytorzy, przewoźnicy 
i firmy logistyczne z Litwy.

Tylko w minionym roku wg. 
dostępnych danych, do 1 grudnia 
Rosja wysłała do UE 2,23 mln ton zbóż 
i roślin strączkowych, czyli dwukrotnie 
więcej, niż w analogicznym okresie 
roku 2022. 40 proc. importu trafia do 
Hiszpanii, która odnotowała blisko 
9-krotny wzrost dostaw (850 tys. 
ton, wobec 96 tys. ton w roku 2022), 
35 proc. importują Włochy, gdzie 
zakupy wzrosły prawie 8-krotnie (812 
tys. ton, wobec 105 tys. ton w roku 
poprzednim), 17 proc. trafia do Belgii – 

wzrost 3,7-krotny (198 tys. ton, wobec 
52 tys. ton w roku poprzedzającym). 

Nawet Grecja zwiększyła zakupy 
prawie dwukrotnie – z poziomu 85 tys. 
ton do 160 tysięcy ton.

Tym samym eksport rosyjskiego 
zboża realizowany przez Litwę w roku 
2023 wzrósł o ok. 6 mln ton (z 15 
mln ton do 21 mln ton). Co więcej, 
podobna sytuacja ma miejsce na 
Łotwie. Według danych Państwowego 
Urzędu Skarbowego (SRS) w ciągu 
11 miesięcy ubiegłego roku do tego 
kraju sprowadzono z Rosji 333225 ton 
produktów zbożowych, a więc o 51,5 
proc. więcej, niż w analogicznym 
okresie 2022 roku. W ciągu minionych 
11 miesięcy ubiegłego roku tranzytem 
z Rosji przez Łotwę przewieziono 1,975 
mln ton produktów zbożowych, a więc 
2,3 razy więcej niż w ciągu 11 miesięcy 
2022 roku. Mówi się, że Kaliningrad ma 
„swój” port w Kłajpedzie, a środkowa 
Rosja w Lipawie i Rydze.

Gdy wszyscy mówią o Ukrainie,  
Rosja zalewa Europę tanim zbożem

ŚWIAT

LITEWSCY POŚREDNICY; SPEDYTORZY, PRZEWOŹNICY I FIRMY LOGISTYCZNE ZARABIAJĄ NA PROCEDERZE EKSPORTU ROSYJSKIEGO ZBOŻA 
DO PAŃSTW UNII EUROPEJSKIEJ. SCHEMAT OKAZAŁ SIĘ BAJECZNIE PROSTY, ZWŁASZCZA ŻE POWSZECHNĄ UWAGĘ SKUPIA TRANZYT 

UKRAIŃSKIEGO ZBOŻA PRZEZ POLSKĘ.

Tym samym sankcje okazują się 
iluzoryczne, a cały łańcuszek 
pośredników uczynił z wojny intratny 
interes, nie zważając przy tym, że 
Litwa (podobnie jak Polska) zmaga 
się z wojną hybrydową, polegającą 
na wywieraniu presji na granicy 
państwowej, poprzez planowo 
przerzucanych tu imigrantów 
z Afryki. Gorzej, że rolnicy słusznie 
broniący w krajach unijnych swoich 
praw przyczyny kłopotów upatrują 
w napływie tanich i niespełniających 
restrykcyjnych norm, płodów rolnych 
z Ukrainy, podczas gdy zboże z kraju 
agresora swobodnie dociera na 
europejskie rynki.

Na tym jednak nie koniec. Nagle 
i niespodziewanie kraj posiadający 
znikomą ilość lasów, którym jest 
Kazachstan, wyrasta na drzewnego 
potentata. Także Polskę zalała 
tania sklejka, rzekomo pochodząca 
z tego kraju, a w rzeczywistości 

wyprodukowana w Rosji. Jak wynika 
z danych GUS, tylko w drugim kwartale 
2023 roku, eksport sklejki brzozowej 
z Kazachstanu do Polski wzrósł o blisko 
100 proc., tyle że sprowadzone ilości 
stanowią 80 proc. rocznej produkcji 
sklejki w tym kraju?! W tym samym 
czasie eksport sklejki z Kazachstanu do 
Litwy zanotował 40 proc. wzrostu.

Można sądzić, że system sankcyjny 
oraz kontrole na granicach 
przypominają raczej dziurawy 
durszlak, niż dobrze zorganizowany 
system. Trudno w tej sytuacji 
oczekiwać zaprzestania rolniczych 
protestów, a gwałtowne sceny 
obserwowane w Belgii, we Włoszech, 
Francji, Hiszpanii i w Niemczech 
oznaczają, że determinacja rolników 
narasta, a radykalne kroki wydają się 
nieodzowne.

Autor:
Maciej Małek

źródło:Wikipedia.org
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Nowy głównodowodzący Ukrainy 
ma przed sobą wiele wyzwań

ŚWIAT

O ZMIANIE NA STANOWISKU GŁÓWNODOWODZĄCEGO SIŁ ZBROJNYCH UKRAINY MÓWIŁO SIĘ OD 
DŁUŻSZEGO CZASU. TERAZ GDY STAŁA SIĘ ONA FAKTEM, NOWO POWOŁANY DOWÓDCA BĘDZIE MUSIAŁ 

UPORAĆ SIĘ NIE TYLKO Z OPRACOWANIEM NOWEJ STRATEGII, ALE TAKŻE ROZWIĄZANIEM WIELU 
PROBLEMÓW SWOJEJ ARMII – TWIERDZI SERWIS ABC NEWS.

Dymisja generała Wałerija Załużnego 
nie była dużym zaskoczeniem. 
Głównodowodzący ukraińskiego 
wojska stał na czele armii w trudnym 
roku 2022, podczas ataków na 
Charków i Chersoń. Ale to jego 
zaangażowanie w debatę publiczną 
na temat przyjmowanej strategii oraz 
mobilizacji, w połączeniu z nieudanymi 
próbami kontrofensywy w ubiegłym 
roku, przyczyniły się najbardziej 
do jego dymisji, którą prezydent 
Wołodymyr Zełenski ogłosił 9 lutego.
Nowym dowodzącym Sił Lądowych 
Ukrainy został generał Ołeksandr 
Syrski. Odchodząc, Załużny przekazał 
swojemu następcy wyraźne wytyczne 
– dość dziwną mieszankę inicjatyw 
strategicznych i taktycznych, 
obejmującą między innymi wizyty 
większej liczby generałów na linii 
frontu.

Prezydent Zełenski kazał nowemu 
dowódcy opracować strategię na 
obecny rok. Powszechnie wiadomo, 
że Zełenski od pewnego czasu nie był 
zadowolony z podejścia, jakie miał 
Załużny. Zatem Syrski będzie musiał 
szybko opracować i przedstawić plan 
równoważący operacje o charakterze 
defensywnym i ofensywnym. 
Dodatkowym wyzwaniem będzie 
otworzenie i rotacja elementów 
ukraińskiej armii. Największym 
wyzwaniem jednak może być 
dostosowanie politycznych celów 
Zełenskiego do środków wojskowych, 
którymi dysponuje.

Syrski musi też rozwiązać szereg 
kwestii logistycznych. Zachód nadal 
wysyła broń i amunicję do Ukrainy, 
należy więc opracować bezpieczną 
dostawę uzbrojenia do odpowiednich 
formacji bojowych w określonym 
czasie. Jednak wysyłane zasoby kurczą 
się, więc zadanie jest tym trudniejsze.

Zasoby ludzkie
Kwestia zasobów ludzkich to 
bardzo wiele problemów, z jakimi 
będzie musiał się zmierzyć nowy 
dowodzący. Ukraina ma braki 
zarówno pod względem liczby, jak 
i jakości żołnierzy – szczególnie 
piechoty. Załużny chciał rozwiązać ten 

problem za pośrednictwem ustawy 
mobilizacyjnej. Dokument ten jest 
aktualnie dyskutowany przez ukraiński 
parlament, ale stał się też przedmiotem 
ożywionej debaty publicznej, ma 
bowiem wymiar nie tylko wojskowy, ale 
też polityczny. 

Tymczasem nieudana ofensywa 
pokazała, że ukraińskiej armii brakuje 
wielu zdolności, na przykład używania 
połączonych broni na dużą skalę albo 
integracji elementów wspierających 
na polu bitwy, takich jak saperzy czy 
obrona powietrzna.

Zełenski powiedział też, że istotne jest 
także zmniejszenie liczby i wielkości 
kwater głównych. Duże sztaby i liczne 
kwatery główne są bowiem nie tylko 
obciążające dla ludzi, ale przede 
wszystkim stwarzają ryzyko opóźnień 
decyzyjnych, co w czasie wojny bywa 
fatalne. Problem ten zaobserwowano 
nie tylko w Ukrainie, zmaga się z nim 
między innymi wojsko Australii.
Ostatnią dużą zmianą, jaką Zełenski 
chce wprowadzić wraz z nowym 
dowódcą, jest utworzenie niezależnej 
ukraińskiej służby wojskowej dla 
niezałogowych pojazdów wojskowych. 
Ta nowa instytucja pozwoliłaby nadać 
trwalsze struktury swego rodzaju 
eksperymentom, które od dwóch lat 
odbywają się na ukraińskich polach 
walki, a jednocześnie stymulować 
dalszą transformację sił zbrojnych.

Zaraz po objęciu stanowiska generał 
Syrski przekazał wstępne wytyczne 
Siłom Zbrojnym Ukrainy przez swój 
kanał Telegram. Skupia się w nich 

na odbudowie wojska, poprawie 
szkolenia i nieustannym przyswajaniu 
nowych technologii. Podkreśla, że 
ciągła nauka jest konieczna, bo „tylko 
zmiany i ciągłe doskonalenie środków 
i metod prowadzenia wojny pozwolą 
osiągnąć sukces”.

Wydaje się jednak, że sukces 
ukraińskiego wojska zależy 
od wielu czynników, które tak 
naprawdę leżą poza kompetencjami 
Syrskiego. Na przykład zapewnienie 
zachodniego wsparcia wojskowego 
należy do ministra obrony, a nie 
głównodowodzącego wojsk lądowych. 
Oczywiście sam ukraiński minister 
obrony nie może decydować 
o wsparciu Zachodu, bo to zależy 
także od krajowych przywódców 
czy parlamentów. Należy też brać 
pod uwagę braki w zakresie broni, 
artylerii czy amunicji, z którymi 
mierzą się zachodnie państwa – nie 
mając odpowiednich zapasów, nie 
przekażą ich Ukrainie. Wiele może się 
rozstrzygnąć nie tylko na polach walki, 
ale również w systemach produkcji.

Kontrowersyjny wybór
Na zdolności obronne Ukrainy 
wpłynie też przebieg i rezultat debaty 
mobilizacyjnej. Aktualne siły bojowe 
są bowiem słabe, wyczerpane i cierpią 
na poważne braki zaopatrzeniowe. 
W jednostkach brakuje kadr, a wiele 
brygad musi udać się na zasłużony 
odpoczynek. Oznacza to konieczność 
napływu świeżych poborowych. 

Jednak Syrski ma tu niewiele 
możliwości – nie on rozstrzyga 

o wyniku debaty mobilizacyjnej, choć 
ten wynik znacząco określi środki, 
którymi będzie później dysponował.
Na generała Syrskiego czeka więc 
wiele wyzwań – musi bronić kraju, 
niszczyć rosyjskie siły, ale oszczędzać 
własną armię i uzupełniać znaczące 
braki. Równolegle sporym wyzwaniem 
jest też przeprowadzenie transformacji 
w całej ukraińskiej armii. 

Największym problemem stojącym 
przed Syrskim wydaje się jednak 
konieczność zbudowania takiej 
strategii wojskowej, która pozwoli 
zapełnić lukę pomiędzy kurczącymi 
się zasobami wojskowymi 
a pożądanymi przez Zełenskiego 
wynikami politycznymi. Pewien 
obraz tej kwestii daje przegrana 
bitwa o Awdijiwkę – chociaż wydaje 
się obecnie, że wycofanie było 
najlepszym rozwiązaniem dla Ukrainy, 
to prezydent nie chciał oddawać 
Awdijiwki Rosjanom i naraził swoją 
armię na bardzo poważne straty. 
Ciężko bowiem będzie zachować 
terytorium, jednocześnie nie osłabiając 
sił bojowych.

Nowy dowódca jest więc w bardzo 
trudnej sytuacji, bo nawet przy 
najwyższych wysiłkach z jego strony 
o sukcesie zadecydować mogą relacje 
z prezydentem, wsparcie parlamentu 
i pomoc wojskowa z Zachodu. Żadnej 
z tych rzeczy sam Syrski nie może 
zagwarantować.

Źródło:
ABC News



Soros rozszerza swoje wpływy w USA i Europie

„Cud Meloni” – bezrobocie we Włoszech spadło  
do najniższego poziomu od 2008 roku

DO WYBORÓW PREZYDENCKICH W STANACH ZJEDNOCZONYCH POZOSTAŁO OSIEM MIESIĘCY. TYMCZASEM GEORGE SOROS KUPUJE DRUGĄ CO 
DO WIELKOŚCI GRUPĘ RADIOWĄ W TYM KRAJU. JEDNOCZEŚNIE JEGO SYN ALEX SOROS „PROMUJE PRAWA CZŁOWIEKA” PODCZAS SPOTKAŃ 

Z EUROPEJSKIMI PRZYWÓDCAMI – ZAUWAŻA HISZPAŃSKI DZIENNIK „HISPANIDAD”.

Multimilioner George Soros znany jest 
z wykorzystywania swoich fundacji 
i stowarzyszeń do finansowania 
rozmaitych organizacji i jednostek 
promujących Nowy Porządek Świata 
(NWO), zespołu międzynarodowych 
instytucji próbujących normalizować 
nienaturalne praktyki, takie jak aborcja 
czy transseksualizm. 

Ostatnio jego działania rozszerzyły 
się o dwa projekty. Pierwszy dotyczy 
przejęcia grupy Audacy, pod której 
kontrolą znajduje się 230 stacji 
radiowych nadających w Stanach 
Zjednoczonych. Krąg słuchaczy sięga 
w sumie 170 mln każdego miesiąca, 
a wśród nich znajdują się między 
innymi mieszkańcy Nowego Jorku, 
Chicago i Los Angeles. Zakup ten 
kosztował Sorosa 414 mln euro – 
dzięki tej kwocie stał się głównym 
udziałowcem firmy. Nie wydaje się 
jednak, by znany filantrop liczył na 
finansowy zysk ze swojej inwestycji. 
Warto jednak zwrócić uwagę, że 
na nieco ponad osiem miesięcy 
przed amerykańskimi wyborami 
prezydenckimi, Soros przejął kontrolę 
nad drugą co do wielkości grupą stacji 
radiowych i podcastowych w tym 
kraju.

Wcześniej wykupił Latino Media 
Network, nową sieć operującą na 
Florydzie, która ma składać się 
docelowo z 18 latynoskich stacji 

radiowych i trafiać na 10 różnych 
rynków. Swoim zasięgiem Latino Media 
może trafiać nawet do jednej trzeciej 
populacji amerykańskich Latynosów.
Warto w tym miejscu podkreślić, że 
Demokraci zaczęli niedawno tracić 
poparcie, zarówno wśród Latynosów, 
jak i Afroamerykanów. Może to dlatego, 
że z Bidenem u steru, Demokraci 
wynieśli na swoje sztandary postulaty 
Nowego Porządku Świata. Soros 
ten ruch wspiera, jak tylko może, 
wydając 40 mln dolarów na promocję 
„postępowych” amerykańskich 
prokuratorów na terenie całych Stanów.

Idzie to więc tak: Soros chce promować 
NWO, daje pieniądze amerykańskim 
Demokratom, ci przyjmują agendę 
NWO, jednak aby ją wprowadzać 
w życie, muszą wygrać wybory, 
zatem Soros wykłada jeszcze więcej 
pieniędzy, by różnymi kanałami móc 
pozyskiwać wyborców.

Jednak działalność Sorosa ma 
miejsce, także na Starym Kontynencie. 
W ubiegłym roku Soros dostał ponad 
3 mln euro od Unii Europejskiej na 
„podnoszenie świadomości praw 
i wartości tam, gdzie przestrzeń 
dla funkcjonowania społeczeństwa 
obywatelskiego jest ograniczona”. 
To ułatwi mu szerzenie swoich 
globalistycznych, ekologicznych 
i radykalnie feministycznych „wartości” 
wśród europejskiego społeczeństwa.

Jednak w tym wszystkim Soros 
ma świadomość, że nie będzie żył 
wiecznie, że jego działalność dobiegnie 
w końcu kresu. Z tego powodu wydaje 
się szukać odpowiedniego następcy, 
a naturalnym kandydatem jest jego 
syn Alex, który sam twierdzi, że jest 
„bardziej polityczny niż jego ojciec”.
Alex Soros spotkał się niedawno na 
kolacji z przywódcami UE, senatorami 
i ludźmi z administracji. Dlaczego Soros 
junior chadza na kolacje z europejskimi 

politykami? Zapewne uważa, że 
„globalna współpraca jest potrzebna 
do promowania praw człowieka, 
poprawy jakości życia i rozwiązania 
naszych najbardziej palących 
problemów”. Budzi to jednak solidne 
niepokoje, możliwe bowiem, że czekają 
nas nowe sposoby uskuteczniania 
Nowego Porządku Świata. 

Źródło:
Hispanidad

Kontrowersyjna ubiegłoroczna 
decyzja włoskiej premier 
o wycofaniu gwarantowanego 
dochodu obywatelskiego i zasiłku 
dla tych bezrobotnych, którzy 
odmówili pracy, naraziły Giorgię 
Meloni na szereg gróźb ze strony 
niezadowolonych obywateli. Teraz 
dostęp do pracy zyskało więcej 
Włochów, bo bezrobocie spadło – 
donosi dziennik „Hispanidad”. 

W Hiszpanii zasiłki dla bezrobotnych 
są drugą co do wielkości pozycją 
w budżecie. Tymczasem włoska 
premier zaproponowała w ubiegłym 
roku reformę „Reddito di cittadinanza”, 
najważniejszego planu socjalnego 
w kraju. Chce tym samym 
chronić podatników, zapobiegając 
nadużywaniu państwowej pomocy. 
„Dla tych, którzy mogą pracować, 
rozwiązaniem nie może być 
dochód obywatelski” – powiedziała 

w swoim przemówieniu we włoskim 
parlamencie.

Reforma składa się z dwóch głównych 
elementów. Jeśli dana osoba otrzymuje 
dotację i odrzuci „rozsądną” ofertę 
pracy, automatycznie przestaje 
otrzymywać dochód rządowy. 
Zlikwidowano też gwarantowany 
minimalny dochód na życie. Ta 
państwowa pensja w wysokości 
780 euro była wypłacana przez 18 

miesięcy wszystkim bezrobotnym. 
Z drugiej strony była odnawialna bez 
określonego maksimum, czyli osoba 
niepracująca mogła ją otrzymywać za 
nic tak długo, jak chciała. 

Po reformie zasiłek ten jest wypłacany 
tylko osobom, które albo nie mają 
dostępu do rynku pracy, albo 
znajdują się w trudnej sytuacji. 
Ludzie, którzy mogą pracować, ale 
są bezrobotni, otrzymują taką pomoc 
jedynie przez osiem miesięcy. W tym 
okresie są zobowiązani do udziału 
w szkoleniach zawodowych, a jeśli 
nie przyjmą „rozsądnej” oferty pracy, 
automatycznie tracą zasiłek. Jednak 
plan Meloni zakłada całkowite 
zniesienie tej dotacji, jeszcze w tym 
roku. 

Ci, którzy nie chcą pracować, a mogą, 
nie dostaną więc nic. Tym bardziej 
że zatrudnienie w kraju rośnie na 
niespotykanym wcześniej poziomie. 
Włochy zamknęły bowiem 2023 r. ze 
stopą bezrobocia na poziomie 7,2 proc. 
To najlepszy wynik od 2008 r.

źródło:
Hispanidad
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Luksemburg finansowy fenomen w Europie
TO NIEWIELKIE PAŃSTEWKO W CENTRUM EUROPY, TWARDY RDZEŃ SYNONIMU BOGACTWA I STABILNOŚCI GOSPODARCZEJ (JAK POSTRZEGAMY 

KRAJE BENELUKSU), NIE PRZESTAJE ZADZIWIAĆ. W CZASIE, KIEDY GOSPODARKI EUROPEJSKIE ZMAGAŁY SIĘ ZE SKUTKAMI PANDEMII, 
WARTOŚĆ BEZPOŚREDNICH INWESTYCJI ZAGRANICZNYCH W TYM KRAJU STANOWIŁA 1405 PROC. PKB. 

Gdy odnieść ów wskaźnik do 
średniej dla krajów OECD, sektor 
usług biznesowych wspartych 
informatycznie, to klucz tego sukcesu. 
Zwykle właśnie te branże wybierają 
Luksemburg za swoje centrum 
operacyjne. Od roku 2019 przejawiają 
nawet wzmożoną aktywność. 
Wedle EY, co trzecia firma obecna 
w Luksemburgu związana jest 
z gospodarką cyfrową.

Dogodne położenie sprawia, że firmy 
międzynarodowe stąd koordynują 
swoje europejskie aktywności. O ile 
w innych krajach europejskich 
udział sektora usług biznesowych 
w bezpośrednich inwestycjach 
zagranicznych stanowi 24 proc., o tyle 
w Luksemburgu ten wskaźnik wynosi 
54 proc.

Znaczny udział inwestycji 
technologicznych potwierdzają 
także raporty KPMG, określające ten 
kraj jako „silne centrum finansowe” 
z przyjaznym środowiskiem 
podatkowym, o korzystnych dla 
biznesu regulacjach. Nie przypadkiem 
gigant metalurgiczny Arcelor 
Mittal przeniósł 38 miliardów euro 
z sąsiedniej Belgii do Luksemburga.

Cyfrowi potentaci; Amazon, Microsoft, 
PayPal mają tu swoje siedziby. 
W efekcie tylko w roku 2022 
wartość inwestycji w Luksemburgu 
przekroczyła 5600 miliardów euro, 
z czego najwięcej pochodziło z Wielkiej 
Brytanii, Irlandii i Holandii. 

Tym samym Luksemburg okazał 

się największym beneficjentem 
Brexitu. Po USA Luksemburg stanowi 
drugi najważniejszy kierunek 
brytyjskiego eksportu usług prawnych, 
wyprzedzając w tym zakresie Niemcy 
i Francję. Tamtejszy rynek generuje 
dla brytyjskich kancelarii prawnych 
przychody rzędu 3,876 miliardów 
funtów rocznie.
Zagraniczny kapitał przyciągają 
również przepisy podatkowe. 
Stawki CIT teoretycznie pozostają 
porównywalne do innych w Europie. 

Dla dochodów powyżej 200 tysięcy 
Euro wynosi 17 proc., plus 7 proc. 
dodatku solidarnościowego, lecz szereg 
ulg i zwolnień w połączeniu z niskimi 
stawkami podatku od dywidend, 
odsetek i tantiem sprawia, że 95 proc. 
transakcji międzynarodowych za 
pośrednictwem spółek holdingowych 
przechodzi przez Luksemburg.

Przypadek Luksemburga dowodzi, 
że hub finansowy ma także ciemne 
strony, jak ujawniona w roku 2014 
sprawa LuxLeaks, a mianowicie 
proceder polegający na wieloletnim 
przyznawaniu korporacjom tajnych 
ulg podatkowych, w efekcie których 
efektywna stawka podatkowa 
nie przekraczała 1 proc. Wśród 
beneficjentów znalazły się m.in. 
Amazon, Apple czy Ikea.

W obecnych realiach Luksemburg 
pozostaje istotnym, choć nie jedynym 
w Europie elementem globalnej sieci 
rajów podatkowych. Szacuje się, że 
ich funkcjonowanie tylko w krajach 
OECD uszczupla wpływy finansów 

publicznych o 480 miliardów euro 
rocznie. W perspektywie dekady przy 
utrzymaniu aktualnych parametrów, 
gdzie uszczelnianie systemów 
podatkowych i wzrost uszczupleń 
w zasadzie się równoważą, globalne 
straty osiągną pułap 4,8 biliona USD!

Zdaniem Tax Justice Network wybór 
oznacza, że albo kraje rezygnując 
z tych pieniędzy oddadzą naszą 
przyszłość garstce najbogatszych, 
albo sięgając po nie, zapewnią 
obywatelom lepsze jutro. Co do 
Luksemburga presja międzynarodowej 
opinii sprawia, że wartość inwestycji 
zagranicznych w relacji do PKB 
stabilizuje się, a nawet wykazuje 
niewielki spadek, co potwierdza, że 
determinacja w walce z niezdrową 
konkurencją podatkową może być 
efektywna. 

Przykładem decyzja z 15 grudnia 
2022 roku. Kraje UE jednogłośnie 
przyjęły wtedy dyrektywę dotyczącą 
minimalnych stawek podatkowych dla 
międzynarodowych przedsiębiorstw 
i dużych podmiotów krajowych 
osiągających przychody powyżej 
750 mln euro. W efekcie ograniczono 
możliwości wykorzystywania różnic 
w krajowych regulacjach przez 
firmy powiązane w ramach grup 
kapitałowych, poprzez proceder 
przenoszenia dochodów różnych 
kategorii.

W przypadku, gdy efektywna stawka 
spada poniżej 15 proc., wówczas 
zastosowanie znajduje podatek 
wyrównawczy. Sam Luksemburg 

w roku 2023 wprowadził regulację 
z dnia 19 lipca znaną jako dyrektywa 
ChCrUE, nakładającą obowiązek 
udostępniania do publicznego wglądu 
informacji na temat zapłaconych 
podatków dochodowych, wraz 
z informacjami dotyczącymi zysków, 
przychodów i liczby pracowników 
zatrudnionych w danym kraju. Taki 
obowiązek nałożono na firmy, których 
dochód skonsolidowany przekracza 
wspomnianych już 750 milionów euro.

Najnowsza dyrektywa ATAD 3 
sprawia, że od 1 stycznia 2024 nie 
ma możliwości wykorzystania tzw. 
spółek fasadowych do unikania 
opodatkowania. Dotyczy to poziomu 
dochodów pasywnych np. z tytułu 
licencji, dywidend czy odsetek 
od kapitału w ramach transakcji 
transgranicznych. Ponadto dochody 
pasywne będą opodatkowane w kraju 
rezydencji udziałowców.

Niezależnie od regulacji, globalne 
czynniki makroekonomiczne sprawiły, 
że spadek poziomu inwestycji 
w Luksemburgu i ograniczenie 
napływu kapitałów stały się faktem. 
To także wynik działań na rzecz 
walki z inflacją i relatywnie wysokich 
stóp procentowych. Nie zmienia to 
faktu, że Luksemburg nadal pozostaje 
kluczowym europejskim centrum 
finansowym.

Autor:
Janusz Grobicki

11NOW YŚ W I AT24 .CO M .P LMARZEC 2024 03/(51)/2024

GOSPODARKA



Nietajne Davos kontra dyskretne ugrupowania

„La Gaceta” przypomina, że „coroczna 
(tajna) konferencja Bilderberg została 
zapoczątkowana w latach 50. przez 
polskiego pseudoszpiega Józefa 
Retingera, wygnanego przez nazizm 
i komunizm w 1939 r. i od tego czasu 
lubiącego wszelkie układy, które 
mogą przybliżać do odzyskania 
niepodległości jego kraju”. Spotykająca 
się każdego roku Grupa, złożona 
z około 130 osób, to międzynarodowe 
stowarzyszenie polityków i ludzi 
biznesu. Ponieważ rozmawiają 
oni za zamkniętymi drzwiami 
o najważniejszych sprawach świata, ich 
spotkania stały się wodą na młyn dla 
twórców teorii spiskowych. Na dodatek 
Józef Retinger był wolnomularzem. 

Będąc urzędnikiem polskiego 
rządu w Londynie podczas II 
wojny światowej, chciał umożliwić 
ważnym personom z NATO 
i niekomunistycznych krajów regularne 
spotykania w celu omawiania 
nurtujących ich kwestii. Miały się one 
odbywać w komfortowych warunkach, 
z dala od prasy, podejrzewanej 
o sympatie proradzieckie. 
Tak wówczas, jak i dziś, wiele 
z poruszanych przez tę Grupę tematów 
ma charakter finansowy, podczas gdy 
inne mają charakter polityczny.

Finansiści, książęta, naukowcy 
i dziennikarze
Uczestnikiem spotkań był Henry 
Kissinger – w latach 1957-2022, 
co najmniej 17 razy. Z czasem 
pronatowscy i antykomunistyczni 
centrolewicowi mężowie stanu, 
tacy jak niemiecki przywódca 
socjaldemokratyczny Helmut Schmidt, 
również brali udział w spotkaniach 
Grupy. Mile widziani tu są również 
członkowie europejskich rodzin 
królewskich. Zaproszonych też zostało 
kilku naukowców i dziennikarzy. Ci 
ostatni mogą brać udział w rozmowach, 
ale nie wolno relacjonować tego, co 

słyszą.
W ostatnich latach Grupa Bilderberg 
nieco się rozluźniła, ale nadal 
pozostaje bardzo tajna i ekskluzywna. 
Cechuje ją dyskrecja i europejskość. 
Mówi się o damach do towarzystwa, 
o czterdzieści lat młodszych od gości, 
brandy i dyskusjach o Wagnerze.

Tajnie też w USA
Swoje wersje Grupy Bilderberg, jeszcze 
bardziej szalone i tajemnicze, mają też 
Stany Zjednoczone.

Bohemian Grove w Kalifornii – 
ściśle tajne i ekskluzywne miejsce 
gromadzi bogaczy i polityków, ale 
także artystów, aktorów, śpiewaków 
i innych celebrytów. Co roku spotykają 
się oni, aby omówić swoje sprawy. 
Krążą tam tematy, takie jak: golf, 
giełda itp. Członkami tego klubu byli 
m.in. prezydenci USA Richard Nixon 
i Ronald Reagan, a także słynny 
przedsiębiorca medialny Randolph 
Hearst. No i oczywiście Kissinger, 
a nawet Polak – Ignacy Jan Paderewski. 
Dziennikarka z „The Washington Post” 
pisze, że Bohemian Grove ma około 
2600 aktywnych członków i mnóstwo 
chętnych do wstąpienia w szeregi 
klubu.

Żeby było ciekawiej, podczas 
spotkań celebruje się dziwne rytuały 
naśladujące starożytne ofiary z ludzi. 
Pali się m.in. kukłę, chociaż jeden 
ze świadków wspominał o żywym 
człowieku, co dotychczas nie znalazło 
jednak potwierdzenia.

Nie brakuje jednak dziwnych śmierci 
podczas spotkań jak śmierć sędziego 
Sądu Najwyższego Antonina Scalii. 
Należał on do wysokich rangą 
członków ekskluzywnego bractwa 
myśliwych, powiązanego z Bohemian 
Grove, zwanego Międzynarodowym 
Zakonem św. Hubertusa, austriackiego 
stowarzyszenia, którego początki 

sięgają XVII wieku. Jego członkowie 
noszą zielone szaty, a obecnym 
przywódcą jest „Wielki Mistrz 
Cesarskiej Wysokości Arcyksiążę 
Istvan von Habsburg-Lothringen”. 
Amerykański oddział św. Hubertusa 
został założony w Bohemian Grove.

To nie jedyna tajna grupa. Mniej czy 
bardziej o dyskrecję dba wiele innych 
– amerykańskich i międzynarodowych. 
Wśród nich jest Komisja Trójstronna, 
Rada Stosunków Zagranicznych i Klub 
Rzymski. Są też i mniej przejrzyste 
jak Les Gracques we Francji. W 2007 
r. ruch ten zorganizował dyskretne 
spotkanie, w którym uczestniczyli 
przedstawiciele europejskich 
ośrodków doradczo-reformistycznych, 
zaproszeni do opracowania 
wspólnej platformy gospodarczej, 
pod przewodnictwem Emmanuela 
Macrona. Warto przypomnieć, że 
obecny prezydent Francji w 2007 
roku został zastępcą referenta komisji 
kierowanej przez Jacques’a Attali 
i zajmującej się kwestią wzrostu 
gospodarczego Francji, a następnie 
przeszedł do pracy w bankowości 
inwestycyjnej w (kontrolowanym przez 
rodzinę Rothschildów) Rothschild & Cie 
Banque, gdzie był zatrudniony do 2012.

Davos stawia na jawność
Davos, chociaż nie tak tajemnicze, to 
wydaje się ciekawsze. Pomysłodawcą 
konferencji był niemiecki profesor 
ekonomii Klaus Schwab, uczestnik 
spotkań Grupy Bilderberg i uczeń 
Kissingera. Schwab w opozycji do 
Bilderberg postanowił stworzyć 
coś odartego z tajemnicy i mistyki, 
co zyskałoby maksymalny rozgłos. 
Model Davos ma otwarcie sugerować, 
że jego uczestnicy rządzą światem. 
W końcu, jeśli jesteś bogaty i zamożny, 
to będziesz obecny w Davos, a jeśli 
jesteś obecny w Davos, to potwierdzasz, 
że jesteś bogaty, zamożny i że wszyscy 
o tym wiedzą.

Podczas Światowego Forum 
Ekonomicznego (WEF) pojawia 
się wiele wydarzeń, które 
odbywają się jednocześnie. Dzięki 
niektórym z nich grupy osób, które 
chciałyby, ale oficjalnie nie mogą, 
doświadczają „fałszywego Davos”, aby 
zasygnalizować swój status społeczny.

Jak napisał Alexandre Georgescu, 
Davos stworzyło własną alternatywną 
rzeczywistość. Kiedy słynni Francis 
Fukuyama i Samuel Huntington po 
cichu konfrontowali się ze sobą, 
pierwszy z teorią „końca historii”, 
a drugi opowiadał się za „końcem 
początku”, Huntington był tym, któremu 
historia udowodniła rację, nie tylko 
poprzez wzrost wojującego islamizmu, 
ale także poprzez wymyślenie 
atawistycznej formuły „człowieka 
z Davos”.

„Człowiek z Davos” jest takim 
przedstawicielem ludzkiego 
podgatunku, który uważa się za 
obywatela świata i jest skłonny do 
globalnego myślenia i działania 
w tym kierunku. Elita z Davos nie 
reprezentuje nowej klasy, ale elitę 
„nowej klasy”, którą amerykański 
intelektualista Walter Russell Mead 
nazwał „Davosie”. Jej przedstawiciele 
postrzegają tradycyjne ustalenia 
oparte na suwerenności, klasycznych 
i reprezentatywnych instytucjach, 
a także prymacie własnych obywateli, 
niezależnie od klasy, jako przeszkody 
na drodze do lepszej przyszłości.

Forum w Davos idealnie uchwyciło 
ducha tych ludzi, stawiając na 
całkowitą przejrzystość i rozgłos, 
odrzucając tym samym wywołującą 
paranoję tajemnicę Grupy Bilderberg. 
Miało to wpływ na Grupę, która 
założyła stronę internetową i zaczęła 
publikować ograniczone listy 
obecności.

W ostatnich latach 15 proc. 
uczestników konferencji w Davos to 
dziennikarze. Każdego roku słynny 
„The Economist” wysyłał tam około 
czterech swoich przedstawicieli.

Davos, chcąc być jawne i nagłaśniane, 
dba też o publikacje. Mają one ułatwiać 
cytowanie bez przeinaczania ustaleń. 
Najbardziej znane są Global Risks 
Report i Global Competitiveness Index, 
ale WEF publikuje wiele unikalnych 
raportów dotyczących kwestii 
gospodarczych i finansowych, które 
mają znaczący wpływ na decyzje 
rządów i korporacji.

Powtarzaną wciąż i sprawdzającą się 
w rzeczywistości mantrą Forum jest 
„zrównoważony rozwój”. Pionierem 
tej koncepcji był Klaus Schwab. 
Bardziej podejrzane natomiast są 
inne stwierdzenia, które Davos 
spopularyzowało wśród elit. 
Chodzi o wykorzystywanie PKB do 
argumentowania za demograficznym 
determinizmem gospodarczym i idea, 
że ludzie są czysto zastępowalnymi 
zasobami gospodarczymi 
i poważnymi zakłóceniami środowiska 

„Nietajne Davos kontra dyskretne ugrupowania”- ciąg dalszy artykułu na stronie 13
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Problemy Niemiec odbiją się  
na całej strefie eurogospodarczego i finansowego.

Klaus z Bohemian Grove, co rusz 
ujawnia podczas WEF swoje 
rozmaite pomysły. W 2016 r. 
argumentował, że pojawi się miliard 
uchodźców z obszarów o gospodarce 
wydobywczej, zależnej od zasobów 
naturalnych, dotkniętych spadającymi 
cenami towarów.

Trzeba zauważyć przy tym, że 
globaliści na ogół mają manię na 
punkcie imigracji. Niemal każdego 
roku na stronie internetowej 
WEF pojawia się panel, wykład 
czy specjalny raport na temat 
pozytywnego wpływu imigracji lub 
uchodźców na europejski rynek pracy. 
Równocześnie reklamowany jest 
inny panel zawierający raport WEF 
sugerujący, że zniknie wiele milionów 
miejsc pracy z powodu automatyzacji 
i robotyzacji.

To, co dzieje się w Davos, pokazuje 
sowietyzację kapitalizmu 
i menedżerów. Spośród 2,5 tys. 
uczestników Davos, aż 1,5 tys. to 
dyrektorzy generalni i liderzy 
różnych korporacji. Są to ludzie, 
którym można sprzedać każdą 
rzecz i ideę, jeśli w kolejnym roku 
pomoże im to, stać się, chociaż o 3 
proc. bogatszymi.

źródło:
La gaceta

5 tys. traktorów wyjechało na ulice 
stolicy Niemiec. Protestują nie tylko 
rolnicy, ale też transportowcy, a także 
przedstawiciele przemysłu. Przed 
rolnikami podwyżek płac i cięć 
w rozkładzie jazdy domagali się 
maszyniści na kolei. W wyniku ich 
strajku pociągi stanęły, a pasażerowie 
nie mogli dostać się do domów i firm. 
Lokomotywa Europy coraz bardziej 
zwalnia. I nie jest to dobra wiadomość 
dla strefy euro. Trudna sytuacja 
u naszego zachodniego sąsiada 
doprowadziła do powstania rządu 
koalicyjnego, znanego jako koalicja 
światła drogowego. Na jego czele stoi 
obecny kanclerz Olaf Scholz.

Niemiecki kryzys w liczbach
Wszystko wskazuje na to, że Niemcy 
będą gospodarką o najwolniejszej 
dynamice w całej strefie euro. Według 
Federalnego Urzędu Statystycznego 
(Destatis) spadająca konsumpcja 
i rosnące stopy procentowe 
doprowadzały do tego, że Niemcy 
zamknęli 2023 r. spadkiem PKB o 0,33 
proc. 
Kolejny rok nie zapowiada się lepiej. 
Całą Europę czeka stagnacja. Według 
Bloomberga Niemcy wzrosną w tym 
roku najwyżej 0,3 proc. W 2025 r. 
nieznacznie odbiją, przy wzroście PKB 
o około 1,2 proc.

Jeszcze mniej optymizmu 
zaprezentowali analitycy Deutsche 
Banku. Twierdzą, że kraj skurczy 
się o 0,2 proc. pod koniec tego roku 
i wzrośnie o 0,9 proc. w przyszłym. Tak 
czy inaczej, w skali globalnej Niemcy 
również nie radzą sobie zbyt dobrze. 
Według prognoz OECD, w grupie 20 
najbardziej uprzemysłowionych krajów 
(G-20) zajmują przedostatnie miejsce 
na liście wzrostu, wyprzedzając 

jedynie Argentynę.
Sytuacja Niemiec zagraża innym
Wyniki Niemiec powinny być brane 
pod uwagę przez inne okoliczne 
gospodarki. Według Bloomberga 
strefa euro zamknie ten rok wzrostem 
zaledwie na poziomie 0,5 proc. 
i poprawi się o jeden punkt do końca 
2025 r. 
W przypadku Hiszpanii OECD obniżyła 
swoje prognozy wzrostu na 2024 r. do 
1,4 proc. Pokrywa się to z prognozami 
Bloomberga. Odbicie PKB w 2025 r. 
wyniesie około 2 proc.
Najbardziej zagrożone sytuacją 
Niemiec są powiązane z nimi mocno 
gospodarki Włoch i Francji. Francja 
wzrośnie w tym roku o 0,7 proc., 
a w przyszłym o 1,3 proc. Jeśli chodzi 
o Włochy, ich wzrost będzie bliski 
recesji – 0,4 proc., by osiągnąć 1 proc. 
do 2025r.

Groźna inflacja
Niemcy zakończyły ubiegły roku ze 
średnim wskaźnikiem CPI na poziomie 
5,9 proc. To drugi najwyższy wynik od 
czasu zjednoczenia w 1990 r. W samym 
grudniu wzrost cen wyniósł 3,7 proc., 
o pół punktu procentowego więcej 
niż w listopadzie. W tym czasie, jeśli 
chodzi o duże gospodarki, wyższą 
inflację miała tylko Francja – 4,1 
proc. W tym przypadku obroniły się 
Włochy, kończąc 2023 r. z niewielkim 
wzrostem cen o 0,5 proc. Hiszpania 
z CPI na poziomie 3,3 proc. w ostatnim 
miesiącu ub. roku plasuje się tuż za 
Niemcami. Niestety, należy oczekiwać 
inflacji zarówno w tym, jak i przyszłym 
roku, ale będzie ona spadać. Mimo to 
nadal pozostanie powyżej 2,5 proc. 
w 2024 r. Średnia dla 20 krajów strefy 
euro jako całości wyniesie w tym roku 
2,4 proc., a w 2025 r. spadnie o trzy 
dziesiąte punktu proc. W Hiszpanii 

na koniec roku CPI znajdzie się na 
poziomie 2,9 proc., a w przyszłym 
roku na poziomie 2,1 proc. Z kolei we 
Francji około 2,7 proc., a w przyszłym 
roku spadnie o sześć dziesiątych 
punktu procentowego. Wyniki Włoch 
będą nieco lepsze, ale w ramach 
oczekiwanej stagnacji: odpowiednio 2 
proc. i 1,9 proc.

Słabnący przemysł
Po II wojnie światowej Niemcy 
oparły swoją gospodarkę na 
najnowocześniejszym przemyśle, 
innowacyjnej technologii i doskonałej 
inżynierii, pozytywnie wpływając 
na gospodarki innych europejskich 
krajów. Zgromadziły w efekcie 
nadwyżkę handlową. 

Najnowsze dane wskazują na sześć, 
kolejnych miesięcy spadków. Produkcja 
przemysłowa skurczyła się o 0,7 proc. 
miesiąc do miesiąca w listopadzie, 
podczas gdy w październiku została 
tylko nieznacznie skorygowana w górę 
ze spadku o 0,4 proc. do 0,3 proc. 
W skumulowanym okresie od początku 
2023 r. do listopada produkcja spadła 
o prawie 5 proc. W porównaniu 
z okresem sprzed pandemii produkcja 
jest o 9,4 proc. niższa. 

Siegfried Russwurm, prezes Federacji 
Niemieckiego Przemysłu, powiedział, 
że „gospodarka w Niemczech jest 
w martwym punkcie” i że nie widzi 
szans na szybkie ożywienie w 2024 r., 
a także nie ma też nadziei na rok 2025.
Słaba sytuacja niemieckiego 
przemysłu wynika głównie z kryzysów 
geopolitycznych. Doszło do stworzenia 
dwóch bardzo odrębnych bloków 
handlowych – związanego z Chinami 
i Stanami Zjednoczonymi. Europa 
znajduje się obecnie pośrodku między 

tymi dwoma mocarstwami. Nie 
bez wpływu na sytuację Starego 
Kontynentu pozostaje trwająca 
w Ukrainie wojna.
Rynek europejski zalały też tanie 
chińskie pojazdy elektryczne. To 
efekt tego, że Niemcy nie były 
wystarczająco elastyczne, by 
zapewnić swojemu sektorowi 
wtórnemu więcej technologii cyfrowej, 
aby pozostać konkurencyjnym.
Carsten Brzeski, szef ds. 
makroekonomii INGDirect, 
wspomina w swoim artykule, że 
międzynarodowa konkurencyjność 
Niemiec „pogorszyła się już przed 
pandemią i wojną w Ukrainie, 
a wydarzenia te ujawniły jedynie 
słabości strukturalne”, takie jak 
brak inwestycji w transformację 
energetyczną, cyfryzację, 
infrastrukturę i edukację. 

Podsumowuje to, pisząc, że „słabości te 
są wynikiem oszczędności fiskalnych”.

Gospodarcze powiązania
Była wiceprzewodnicząca rządu 
i obecna prezes Europejskiego Banku 
Inwestycyjnego (EBI), Nadia Calviño, 
zauważyła podczas jesiennego 
spotkania MFW w Waszyngtonie, że 
„europejska gospodarka jest ze sobą 
bardzo zintegrowana”.

Hiszpański doradca ds. MŚP Álex 
Ordóñez ostrzega z kolei, że „Słabe 
wyniki niemieckiej gospodarki 
mają wpływ na całą strefę euro. 
Jeśli niemiecki silnik zawodzi, 
cała Europa ponosi konsekwencje 
z ekonomicznego punktu widzenia”. 
Wyjaśnia, że słabość przemysłu 
Niemiec ma głęboki wpływ na 
Hiszpanię i jej bilans handlowy, gdyż 
kraj ten jest drugim najważniejszym 

„Nietajne Davos kontra dyskretne 
ugrupowania”- ciąg dalszy artykułu ze 
strony 12
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„Problemy Niemiec odbiją się na całej strefie euro”- ciąg dalszy artykułu ze strony 13

odbiorcą hiszpańskiego eksportu, 
zaraz za Francją. Główne 
eksportowane produkty to przede 
wszystkim te związane z przemysłem 
motoryzacyjnym, maszynami 
i urządzeniami, produktami 
chemicznymi oraz żywnością. 
Sprzedaż Hiszpanii do Niemiec 
zamknęła się w 2023 r., według 
wstępnych danych DataComex, 
na poziomie 37,145 mld euro, 
w porównaniu ze sprzedażą Francji 
w wysokości 55,358 mld euro. 

Jak silne są powiązania między 
europejskimi gospodarkami, widać 
przede wszystkim na przykładzie 
Włoch. W listopadzie w Italii eksport 
spadł o 4,4 proc. (2,5 mld euro). Włoski 
instytut statystyczny Itstat wskazał, 
że udział w rynku UE skurczył się 
o 5,4 proc., „ze znacznym spadkiem 
w Niemczech, które zmniejszyły swoje 
zakupy o 6,4 proc. w listopadzie”. 
Najbardziej ucierpiał sektor 

motoryzacyjny. Od początku pandemii 
poziom produkcji w niemieckim 
sektorze motoryzacyjnym, 
najważniejszym na Starym 
Kontynencie pod względem wielkości 
produkcji i szóstym co do wielkości na 
świecie, nie poprawił się na żadnym 
rynku UE, podobnie jak wyniki 
sprzedaży.

Jednak przemysł motoryzacyjny 
poprawił już swoje wyniki 
produkcyjne. Niemieckie fabryki 
wyprodukowały łącznie ponad 4 mln 
samochodów osobowych w 2023 r., co 
odpowiada wzrostowi o 18 proc. rok do 
roku, zgodnie z danymi niemieckiego 
stowarzyszenia producentów 
samochodów (VDA). Mimo to 
produkcja samochodów osobowych 
w ubiegłym roku była o 12 proc. niższa 
niż przed pandemią w 2019 r. Zaufanie 
biznesowe w Niemczech jest bardzo 
niskie. W listopadzie 2019 r. indeks Ifo 
wyniósł 95 pkt, podczas gdy w ostatniej 

rewizji (listopad 2023 r.) wyniósł 86,4 
pkt, co oznacza spadek z 87,2 pkt 
w październiku.

Hamujące czynniki
Według Carstena Brzeskiego 
w pierwszych miesiącach 2024 r. 
„wiele z ostatnich hamulców wzrostu 
będzie nadal obecnych, a w niektórych 
przypadkach będzie miało większy 
wpływ niż w ubiegłym roku”. Jednym 
z takich czynników jest zaostrzenie 
polityki pieniężnej EBC.

Ekonomista wspomina przy 
tym o możliwym spowolnieniu 
gospodarki USA, a także o nowej 
niepewności generowanej przez 
ostatnie problemy fiskalne, które 
ograniczają inwestycje w modernizację 
niemieckiego przemysłu. Także 
dążenie do dekarbonizacji gospodarki 
spowoduje jeszcze większą utratę 
konkurencyjności przez Niemcy.
Kolejnym elementem, który kładzie 

się cieniem na gospodarkach 
europejskich, to wzrost przemocy na 
Bliskim Wschodzie i ataki na Morzu 
Czerwonym. To powoduje „nowe tarcia 
w łańcuchu dostaw”.

Brzeski nie do końca jest pesymistą. 
Kilka elementów ocenia pozytywnie. 
Według niego nastroje gospodarcze 
i PKB mogą poprawić „pozytywny 
wzrost płac realnych, odbicie w Azji, 
a później obniżki stóp procentowych 
przez Europejski Bank Centralny”.
Według ekspertów przyczynić się 
do rozwiązania stagnacji mogą 
odpowiednie środki polityczne – te 
zwiększające zaufanie i zapewniające 
firmom bezpieczeństwo. Niezbędne 
jest przy tym zmniejszenie biurokracji 
i zwiększenie inwestycji publicznych.

źródło:
El Eleconomista

Brak zaufania źródłem kłopotów 
Europy

LITEWSCY POŚREDNICY; SPEDYTORZY, PRZEWOŹNICY I FIRMY LOGISTYCZNE ZARABIAJĄ NA PROCEDERZE 
EKSPORTU ROSYJSKIEGO ZBOŻA DO PAŃSTW UNII EUROPEJSKIEJ. SCHEMAT OKAZAŁ SIĘ BAJECZNIE 

PROSTY, ZWŁASZCZA ŻE POWSZECHNĄ UWAGĘ SKUPIA TRANZYT UKRAIŃSKIEGO ZBOŻA PRZEZ POLSKĘ.

Zdrowa gospodarka nie może 
funkcjonować tam, gdzie brakuje 
zaufania. Gdyby na każdym kroku 
czyhały oszustwa, zaczynając od 
kradzieży przy wydawaniu reszty 
w kasie sklepowej, cały proces 
gospodarowania musiałby zostać 
ogromnie spowolniony, zaś środki 
wydawane na ochronę niepotrzebnie 
zawyżałyby budżety u każdej ze 
stron. Polska w szczególny sposób 
tego doświadczyła w „dzikich” 
latach dziewięćdziesiątych, gdy 
nagminnym było nie płacenie 
kontrahentom z przeświadczeniem, 
że skorumpowane sądy otoczą opieką 
tych, którzy są nieuczciwi. To zjawisko 
w Polsce do dziś nie zamarło i tym 
bardziej odczuwamy, jak ważnym jest 

zaufanie. 
Tymczasem w relacjach wewnątrz 
Unii Europejskiej deptanie zaufania 
jest stałym sposobem działania elit aż 
dotąd rządzących Zachodem.
Oskarża się Lecha Kaczyńskiego 
o naiwność, że podpisał Traktat 
Lizboński, przyjmując za dobrą 
monetę rozmaite zapewnienia, 
których mu udzielano i co okazało 
się wierutnym kłamstwem. Podobnie 
oskarża się Mateusza Morawieckiego, 
iż na podobnej zasadzie wykazywał 
się naiwnością podpisując różne 
umowy i wierząc w udzielane mu 
kłamliwe zapewnienia. W tych 
oskarżeniach jest jakiś sens, ale 
powinny być one kierowane raczej 
do kłamców z Zachodu. Polska 

po wielokroć wykazywała się jak 
największą dobrą wolą, inwestując 
w budowanie zaufania, niezbędnego 
dla zdrowego funkcjonowania Unii 
Europejskiej. Czy to nasza wina, 
że staraliśmy się wobec Zachodu 
okazywać wiernymi zasadom 
cywilizacji atlantyckiej wyrosłej 
z prawa rzymskiego oraz sumienności 
chrześcijańskiej? Czy nie mieliśmy 
prawa ufać, iż politycy Zachodu nie są 
oszustami i kłamcami? Dawaliśmy im 
dobry przykład prawego zachowania, 
otwierając pole do tego, by sami się 
cywilizowali. A że tego nie zrobili, to 
w wymiarze prawnym unieważnia 
umowy, które oni dawali nam do 
podpisania, kierując się przy tym 
złą wolą. Zamiast się gniewać na 

Kaczyńskiego i Morawieckiego, 
powinniśmy głośno mówić, że umowa 
zawarta z bandytą czy oszustem nie 
obowiązuje. To, między innymi, dotyczy 
rozmaitych rozwiązań z zakresu 
Zielonego Ładu, w istocie stanowiących 
zasłonę dymną dla kroków mających 
na celu stopniową likwidację 
europejskiego rolnictwa. Rolnicy 
słusznie przeciw temu protestują, zaś 
w oficjalnych mediach Zachodu nie 
podaje się istoty kłopotów Europy.

Na Zachodzie istnieje pewna 
uczciwość, ale tylko w wewnętrznych 
relacjach obecnie rządzącego światka 
lewicowo-liberalnego. W relacji 
do stron spoza własnego obozu 
politycznego notorycznie stosuje się 
oszustwa, oszczerstwa oraz różnego 
rodzaju sztuczki, bo też od dawna 
realizowano plan polityczny, aby nie 
dopuszczać do tego, by jakiekolwiek 
obce sobie siły polityczne kiedykolwiek 
i gdziekolwiek mogły dojść do władzy. 
Jeżeli już coś takiego się zdarzało, 
wówczas wytaczano oskarżenia 
o faszyzm czy też inne podobne 
temu bzdury, mające dyskredytować 
i eksterminować.

Od pewnego czasu zasadą Unii 
Europejskiej stały się podwójne 
standardy moralności i prawa, 
z wykluczaniem sporego spektrum 
sił politycznych. Nie stosowano też 
dawnej mądrości europejskiego 
parlamentaryzmu, gdy rządzący 
traktują opozycję po partnersku, zaś co 
do istotnego zakresu zagadnień starają 
się budować konsensus ponadpartyjny. 
Brak równości wobec prawa stanowi 
radykalne złamanie dziedzictwa 
prawa rzymskiego, na czym została 
zbudowana cała europejska 
cywilizacja. Umowy zawarte w takich 
nieprawych warunkach nie są 
ważne, to jest są ważne tylko dotąd, 
dokąd wymuszane przez Zachód 
przemocą. Miejmy nadzieję, że na 
samym Zachodzie wreszcie dojdzie 
do przełamania dotychczasowego 
monopolu politycznego i wówczas 
z nową klasą na nowo będziemy 
budować europejski ład prawny, 
wolny od szaleństw ideologicznych. 
Przykłady Włoch, Szwecji i Holandii 
pokazują, że stają się możliwe takie 
zmiany, jakich dotąd elita lewicowo- 
liberalna nie dopuszczała. Przyszłość 
Europy rysuje się w różowych barwach 

„Brak zaufania źródłem kłopotów Europy”- ciąg dalszy artykułu na stronie 15
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Gdzie komunizm tam i bieda
ze względu na to, że w narodach nadal 
istnieje siła demokratyczna, zdolna 
przełamać dyktatury. Miejmy nadzieję, 
że po latach o takich aktach prawnych, 
jak Zielony Ład, wiedzieć będą jedynie 
historycy.

Przy tym, rzecz jasna, nie chodzi 
o wyeliminowanie z życia partii 
lewicowo-liberalnych. Są one Europie 
potrzebne, tworząc niezrównane 
bogactwo kontynentu. Same te partie 
odrzucą haniebne postawy, jakie dziś 
ciągle jeszcze zajmują, kiedy postawi 
się tamę destrukcyjnemu wpływowi 
Kremla, a może i Pekinu, dążących 
do osłabienia Europy. W tej sprawie 
otrzeźwienie może przychodzić 
właśnie z naszej części kontynentu, 
bezpośrednio zagrożonej obcą agresją.

Niegdyś Robert Schuman, inicjator 
procesu integracji europejskiej, pisał: 
„Bez uczciwości nie jest możliwe żadne 
zaufanie, a harmonia nie może być 
budowana na niezrozumieniu. Europa 
wykształci duszę w różnorodności 
swoich zalet i aspiracji. Jedność 
fundamentalnych idei idzie w parze 
z mnogością tradycji i wierzeń, jak 
również odpowiedzialnością za 
osobisty wybór. Nowoczesna Europa 
będzie wykuwana jako skutek 
współistnienia narodów, co nie oznacza 
zwykłego skupiska rywalizujących 
i okresowo wrogich sobie narodów, 
ale zorganizowaną w sposób wolny, 
aktywną wspólnotę”.

Zaufanie do partnerów dobrze służy 
i temu, aby wszyscy w Europie 
uzyskiwali zaufanie do swych 
własnych zdolności i możliwości. 
Właśnie wtedy Europa będzie się 
stawała rzeczywiście silna. Schuman 
pisał: „Nowoczesna Europa, każdy 
europejski kraj, powinien być świadom 
współzależności, żyć i pracować 
w nowej atmosferze zaufania 
i determinacji, gdzie każdy daje z siebie 
wszystko, aby zapewnić społeczności 
maksimum tego, co może zgodnie ze 
swoim własnym geniuszem. To właśnie 
w ten sposób Europa i Zachód zostaną 
ocalone przed jakimikolwiek wrogimi 
koalicjami, które mogą zagrozić ich 
cywilizacji”.

Dla Schumana to nie były tylko puste 
frazesy, co dziś się może zdarzać 
w ustach osób udających polityków. 
Dzisiaj trwa proces beatyfikacyjny 
Schumana nazywanego „uczniem 
Chrystusa w polityce”. Prawdziwy 
polityk potrafi rozpoznawać, co 
u poszczególnych społeczności jest ich 
„własnym geniuszem”, specyficznym 
talentem, uzupełniającym talenty 
innych i składających się na dobro 
wspólne. Jeżeli Kaczyński i Morawiecki 
próbowali pseudo-polityków z Zachodu 
prowokować do przyjmowania właśnie 
takiej postawy, nie jest dobrze ich za 
to potępiać. Można powiedzieć, że 
zostali oszukani. Jednak najbardziej 
oszukanymi są społeczeństwa 
europejskie, a w tym również 
mieszkańcy Zachodu. Kierujący nimi 
pseudo-politycy niszczą zaufanie, zaś 
brak zaufania jest źródłem kłopotów 
Europy. Każdy na tym traci, a zyskują 
tylko wrogie koalicje.

Autor:
Marek Oktaba

„Brak zaufania źródłem kłopotów 
Europy”- ciąg dalszy artykułu ze 
stroniy 14

15NOW YŚ W I AT24 .CO M .P LMARZEC 2024 03/(51)/2024

CYWILIZACJA

Permanentne braki, puste półki, 
ciągnące się w nieskończoność kolejki 
i towar spod lady. Ja na szczęście tych 
czasów nie pamiętam, byłem wtedy 
zbyt mały, aby pamiętać. Niemniej 
wystarczy znać odrobinę historię, 
żeby wiedzieć, że tak było w Polsce 
jeszcze kilka dekad temu. Brakowało 
praktycznie wszystkiego. Obiecywany 
przez socjalizm dobrobyt był jedynie 
wytworem propagandy. Zdominowana 
przez partię gospodarka miała 
problemy z zaspokojeniem nawet 
najbardziej elementarnych potrzeb. To 
nieuchronna konsekwencja obłędnej 
ideologii, która łudziła ludzi wizją raju 
na ziemi, a w istocie była źródłem 
ekonomicznego zacofania. 

To było tak niedawno, a wydaje 
się, że wielu już o tym zapomniało. 
Stosownej pamięci nie mają zachodni 
politycy, którzy socjalizm faktycznie 
znają jednie z książek i filmów. Być 
może dlatego nie mogą wyobrazić 
skutków swoich działań. Gospodarka 
zdominowana przez państwo, 
poddana kilkuletnim planom 
z ograniczoną przedsiębiorczością – 
to jedno ze znamion czasów słusznie 
minionych. No właśnie, czy faktycznie 
minionych, czy może przyszłych także. 

Spójrzmy na unijne polityki. 
Tony przepisów, plany wieloletnie, 
coraz większe ciężary i ograniczenia 
nakładane na przedsiębiorców. To 
nie są nowe wynalazki, znowu ktoś 
gdzieś uwierzył, że zza urzędniczych 
biurek można sterować aktywnością 
ekonomiczną milionów ludzi, poddać 
ją kontroli, wpisać w ramy planów, i co 

więcej, że to wszystko będzie działać. 

Czyż nie tak w istocie działa się 
obecnie w Brukseli? 
Ci na najwyższych stanowiskach 
sobie poradzą. Jednak podażowy szok 
jaki szykują gospodarce będzie miał 
poważne konsekwencje dla milionów 
ludzi. Mocno ucierpi nasz region. 
Polska i inne państwa tej części Europy 
wciąż są na dorobku. Przed nami 
jeszcze wiele lat doganiania Zachodu 
jeśli chodzi o poziom życia. To właśnie 
teraz potrzebujemy swoistego boomu 
przedsiębiorczości, nowych idei, 
innowacyjnych firm, wynalazków etc. 
Jak to pogodzić z potężnym nawisem 
regulacyjnym, który generują unijne 
instytucje? To niemal niewykonalne. 
Wydaje się, że unijna wierchuszka 
straciła wiarę w wolny rynek. Jej celem 
jest tworzenie gospodarki de facto 
centralnie planowanej, wpisującej 
się w zieloną ideologią, jaka obecnie 
dominuje na europejskich salonach. 
To jednak będzie miało swoje 
konsekwencje, bo idee je mają. 

Załamanie nie przyjdzie z dnia na 
dzień. To będzie proces, stopniowo, rok 
po roku będzie coraz mniej przestrzeni 
dla rynkowej wymiany, a coraz 
więcej działań będzie poddanych 
krępującym przepisom. Rachunek 
będzie niestety bardzo wysoki. Może 
gdyby szok przyszedł od razu, szybciej 
pojawiłoby się też opamiętanie. 
Tymczasem działania ideologów mają 
charakter metodyczny. To już nie jest 
rewolucja w myśl tego, co w XIX wieku 
postulował Karol Marks. Dlatego dużo 
trudniej się zorientować w tym co się 

dzieje. 

Co nam zatem grozi? Jeśli system 
centralnego planowania będzie 
ekspandował, efekty będą takie jak 
w realnym socjalizmie. Puste pułki 
to jedna z opcji, wcale nie nierealna. 
Taka jest bowiem logika kontroli 
motywowanej ideologią. Sklepy 
pustoszeją. Osłabienie, a potem upadek 
przemysłu i rolnictwa do takich 
konsekwencji prowadzą. Nie trzeba 
wymyślać prochu żeby dojść do takich 
wniosków. Przestrzegać zatem należy, 
jest bowiem przed czym. Obecnie 
kreślony w tym tekście scenariusz 
wydaje się odległy, wręcz nierealny. 
Zalecam zatem spokojne pomyślenie 
o temacie. Czy tak daleko posunięta 
ingerencja w gospodarkę jaką jest np. 
tzw. zielony ład, to nie jest w istocie 
zanegowanie systemu gospodarczego 
(i nie tylko gospodarczego!) jaki 
znamy? A skoro tak, to co będzie kiedy 
się już go obali? Powszechny dobrobyt, 
raj na ziemi? Nie. Banalne puste póki 
i kolejki. Po prostu.  
Trzeba zatem po prostu dodać dwa 
do dwóch i zobaczyć, że to równanie 
jest nieubłagane. Wynik zawsze będzie 
taki sam. Podobnie, zrujnowanie 
mechanizmów wolnorynkowych 
i zastąpienie ich wolą centralnego 
planisty zawsze da ten sam efekt. 
Gdzie pojawia się, nieważne pod 
jaką nadaną dla niepoznaki nazwą 
komunizm tam i bieda. 

Autor:
Kamil Goral

Kolejka do sklepu w okresie PRL (Wikipedia.org)
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Błędna filozofia jako jedno ze źródeł 
współczesnego kryzysu cywilizacyjnego 

Jednym z głównych filozoficznych 
źródeł dziwnych poglądów jakie są 
obecnie szerzone, jest idealizm. Nie 
chodzi tutaj o potoczne rozumienie 
tego słowa, w którym za idealistę 
uznajemy osobę, która jest wierna 
swoim poglądom, nawet jeśli może 
za to zapłacić wysoką osobistą cenę. 
Idealizm, o jakim mowa będzie w tym 
tekście, to pogląd filozoficzny z obszaru 
epistemologii (teorii poznania) 
i ontologii (nauki o bycie). W ujściu 
epistemologicznym głosi on mniej 
więcej, że przedmioty zewnętrzne 
konstytuują się we wrażeniach 
podmiotu poznającego. Idealizm 
w ujęciu ekstremalnym zakłada, że 
poznajemy jedynie nasze własne 
wrażenia i tylko o nich możemy się 
apodyktycznie wypowiadać. 

Nie wiemy czy te rzeczy istnieją 
niezależnie od naszej jaźni. W ujęciu 
ontologicznym dochodzi się 
w idealizmie do wniosku, że także 
ich istnienie nie wykracza poza 
jaźń. Jest to zupełnie sprzeczne 
z podejście naturalnym, które 
przejawiamy w codziennym życiu. 
Nie kwestionujemy przecież tego, że 
inni ludzie, nasz dom, samochód etc. 
istnieją niezależnie od nas. Podejście 
przeciwne od idealizmu to realizm. 

Ten epistemologiczny zakłada, że 
poznajemy rzeczy odrębne od naszej 
jaźni, ontologiczny zaś zakłada ich 
realne istnienie. 
Idealizm (zarówno ten 
epistemologiczny jak i związany 
z nim ontologiczny) prowadzić może 
do skrajnego subiektywizmu. Skoro 
to moja jaźń jest podstawą istnienia 
rzeczywistości, która niezależnie od 
niej nie istnieje, to mówiąc w pewnym 
skrócie, mogę sobie ten swój świat 
kształtować tak jak mi się podoba. Jest 
to niejako świat wyłącznie dla mnie, to 
ja zatem mogę sobie go zbudować tak 
jak mi się podoba. W realizmie trzeba 
się odnosić do rzeczy istniejących 
samodzielnie, niezależnie od rojeń 
umysłu, czy pragnień woli. W tym 
ujęciu świat realny stawia zatem 
opór, wymaga obiektywizacji. Jeśli 
jednak pozostaniemy przy podejściu 
wynikającym z idealizmu, to tutaj 
pojawia się szereg niebezpieczeństw. 

Nie ma tu za bardzo przestrzeni 
na intersubiektywizm, mój świat 
jest mój i nie mam go za bardzo 
jak pokazać komuś kto mną nie 
jest. Za prawdziwe mogę zaś sobie 
uznać to, co mi się podoba, wszak 
rzeczywistość jest jedynie strumieniem 
mojej świadomości. Taka filozofia 

prowadzi do sytuacji kuriozalnych, 
ale bardzo dobrze znanych. Oto 
ktoś może twierdzić, że ma inną 
płeć niż to wynika z biologii. Tylko 
opierając się na oświadczeniu 
domaga się zatem zmiany stosownej 
dokumentacji, społeczeństwo zaś, 
mimo obiektywnego faktu istnienia 
płci biologicznej. ma się na ten postulat 
zgodzić. To ekspresja podmiotu jest 
podstawą uprawomocnienia jego 
roszczeń. 

Idealizm, posunięty do skrajności nie 
jest jedynym źródłem współczesnych 
błędów i lansowanych na ich 
podstawie ideologii. Zapewne 
większość ludzi, którzy są im poddani 
nie ma nawet świadomości, że to, co 
im się wmawia ma związek z tym czy 
innym filozoficznym nurtem. Niemniej 
konsekwencje są, nawet jeśli sobie 
tego nie uświadamiamy. Przenikają 
do kultury, trafiają na uniwersytety, 
posługują się nimi politycy, artyści 
etc. Innymi słowy, różnymi kanałami 
sączy się ludziom do głowy pewne 
formuły, które po jakimś czasie stają 
się niezauważalne jak powietrze. 

Niemniej jednak, chociaż niewidoczne 
na pierwszy rzut oka, oddziałują 
na nasze życie. To właśnie stanowi 

o tym, jak bardzo są groźne. Ktoś 
może pomyśleć, że takie filozoficzne 
poglądy jak idealizm są przedmiotem 
zainteresowania wąskiej grupki 
naukowców, zajmujących się historią 
filozofii. 

Błędnie zatem zakłada się, ze można 
je spokojnie zignorować. Tymczasem 
zrozumienie współczesnego kryzysu, 
degradacji prawdziwych wartości 
i negowania prawdy obiektywnej 
wymaga właśnie zrozumienia 
źródeł. Bez rozeznania skąd to się 
wszystko wzięło, nie uda się bowiem 
znaleźć wyjścia z narastających 
problemów. Trzeba zatem tych 
źródeł poszukiwać, opisywać je, 
wyjaśniać i dawać antidotum. Wbrew 
pozorom zatem, trzeba się zabrać do 
filozoficznej roboty, ale takiej, która 
będzie wykonana dobrze, filozofia 
poszukująca prawdy i demaskująca 
kłamstwa, to jest coś niezwykle 
istotnego. Błędów jest bowiem coraz 
więcej. 

Autor:
Kamil Goral
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Konserwatywne poglądy przestały  
rozwijać się wraz z wiekiem

DO TEJ PORY LUDZIE WYKAZYWALI TENDENCJĘ DO NABIERANIA BARDZIEJ KONSERWATYWNYCH PRZEKONAŃ WRAZ Z WIEKIEM. TEN TREND 
JEDNAK ZANIKA – MILLENIALSI I PRZEDSTAWICIELE POKOLENIA Z NIE ZMIENIAJĄ SIĘ W KONSERWATYSTÓW – ZAUWAŻA AMERYKAŃSKI 

„NATIONAL REVIEW”.

Michael Oakeshott, angielski filozof 
i historyk żyjący w XX wieku, trafnie 
zauważył, że konserwatyzm rozwija 
się z czasem. W zależności od sytuacji 
danego człowieka tendencja ta może 
przybierać rozmaite formy wyrazu. 

Oakeshott pisał: „Jeśli teraźniejszość 
jest jałowa, oferując niewiele lub 
w zasadzie nic do wykorzystania 
lub czerpania przyjemności, 
wówczas skłonność ta będzie słaba 
lub nieobecna; jeśli teraźniejszość 
jest wyjątkowo niestabilna, 
przejawi się w poszukiwaniu 
mocniejszego oparcia, 
a w konsekwencji w odwoływaniu 
się do przeszłości i jej eksploracji; 
ale wzmacnia się w typowy 
sposób, gdy jest wiele rzeczy, 
którymi można się cieszyć, i będzie 
najsilniejsza, gdy zostanie to 
połączone z oczywistym ryzykiem 
utraty”. 

Konserwatyzm rozwijałby się 
najpełniej u ludzi, którzy mają coś do 
stracenia, u ludzi, którzy nauczyli się 
dbać o rzeczy dające im szczęście lub 
spełnienie. Ta wyuczona konieczność 
dbania jest tu niezwykle istotna, 
ponieważ nie dotyczy tych ludzi, 
których bogactwo jest nadmierne, 
ponieważ takie jednostki rozwijają 
w sobie swego rodzaju obojętność na 
stratę – są przekonane, że zawsze mają 
i będą mieć więcej.

Tendencja do konserwatyzmu 

w naturalny sposób silniej rozwinięta 
jest też u osób starszych. Jednak to nie 
dlatego, że osoby starsze są bardziej 
wrażliwe na stratę, a z powodu lepszej 
świadomości zasobów, które posiadają. 

U osób starszych mniejsze jest 
prawdopodobieństwo, że uznają swoje 
zasoby za niewystarczające.
Jednak słowa Oakeshotta kieruje nas 
ku niepokojącemu, ale aktualnemu 
pytaniu: czy dzisiejszy styl życia jest 
antykonserwatywny?
Różne sondaże pokazały przecież, 
że zarówno millenialsi, jak 
i przedstawiciele pokolenia Z, nie stają 
się z czasem bardziej konserwatywni 
– w przeciwieństwie do urodzonych 
przed nimi boomerów (pokolenia wyżu 
demograficznego) i pokolenia X.

Czy – zgodnie z tym, co uważał 
Oakeshott – millenialsi i zetki 
uważają rzeczywistość za jałową, 
pozbawioną powodów do radości? 
Może tak być. W końcu wskaźniki 
depresji są dziś rekordowo wysokie, 
a samobójstwa wśród młodzieży 
niepokojąco częste. Warto jednak 
zauważyć, że w pewnym sensie 
współczesna kultura przekonuje 
młodych, by manifestować właśnie 
postawę przygnębienia i psychicznej 
niestabilności.

Innym czynnikiem wpływającym na 
rozwój postaw konserwatywnych jest 
ustatkowanie się. Na przykład ludzie, 
którzy nabyli nieruchomość, wykazują 

wyższą troskę i stają się bardziej 
konserwatywni w swoich poglądach. 
Jednak millenialsi nie nabywają 
nieruchomości w takim tempie, jak 
robili to ich rodzice czy dziadkowie. 
W Stanach Zjednoczonych tylko 42 
proc. dzisiejszych 30-latków ma domy, 
podczas gdy wśród pokolenia X 
odsetek ten wynosił 48 proc., a wśród 
boomersów – 51 proc. Podobne różnice 
widać aż do wieku 40 lat.

Millenialsi równie niechętnie wstępują 
w związki małżeńskie. Tylko 30 proc. 
z nich mieszka ze współmałżonkiem 
i dzieckiem. Pokolenie X, gdy było 
w porównywalnym wieku, było 
w takiej sytuacji w 40 proc. Boomersi 
byli trochę lepsi z wynikiem 
46 proc., ale nawet wśród nich 
widać duży spadek względem 
cichego pokolenia, które w wieku 
dzisiejszych millenialsów mieszkało ze 
współmałżonkiem i dzieckiem, aż w 70 
proc. przypadków.

Jeśli ten trend się nie zmieni, całkiem 
możliwe, że – według różnych 
rachunków – od 25 do 35 proc. 
millenialsów w ogóle nie wstąpi 
w związek małżeński. To kłopotliwe, 
ponieważ mężczyźni w średnim 
wieku, którzy nie są żonaci, często 
opuszczają rynek pracy, podejmując 
antyspołeczny styl życia. Natomiast 
wśród kobiet w średnim wieku, 
które nie wyszły za mąż, znacząco 
wzrasta wskaźnik depresji, a także 
innych chorób zgoła niewiadomego 

pochodzenia, takich jak fibromialgia 
i reumatoidalne zapalenie stawów.
Te trendy, które można nazwać 
atomizacją, nabierają prędkości. 
Każde kolejne pokolenie na Zachodzie 
angażuje się mniej w praktyki religijne 
niż ich poprzednicy, zmniejsza się też 
odsetek ludzi angażujących się w życie 
lokalnego Kościoła. Zresztą wszelkie 
stowarzyszenia obywatelskie cieszą się 
coraz mniejszym zainteresowaniem 
ze strony młodych ludzi. Oznacza to, 
że młodzi nie są skłonni inwestować 
swój czas czy energię w lokalne 
społeczności lub świadczenie usług na 
ich rzecz. Millenialsi zastąpili realne 
zaangażowanie, wirtualnym. Prowadzą 
aktywizm online, zakładają wirtualne 
zbiórki pieniędzy albo udostępniają 
materiały produkowane przez 
pozarządowe organizacje, uważając, 
że wyczerpuje to ich obywatelską 
odpowiedzialność.

Czy może zatem dziwić, że 
pesymistyczne pokolenie 
niezainteresowane własnym domem 
(w węższym i szerszym znaczeniu) 
nie wierzy też w wartości 
narodowe? Jeśli chcemy, by więcej 
ludzi zostawało konserwatystami, być 
może powinniśmy się upewnić, że 
dorosną, mając coś do stracenia – coś, 
o co wcześniej nauczyli się dbać.

Źródło:
National Review
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CYWILIZACJA

Jak donosi agencja, Donald Tusk 
„finalizuje plan pozbycia się z NBP 
Adama Glapińskiego”. W uzupełnieniu 
informacji czytamy o zgodzie na 
postawienie szefa Narodowego 
Banku Polskiego przed „specjalnym 
trybunałem”. To pozwoliłoby zgodnie 
z ustawą zawiesić go w pełnieniu 
funkcji, a w konsekwencji nakłonić do 
ustąpienia z piastowanego stanowiska.

O ile zarzut zaangażowania 
politycznego pojawiał się w przestrzeni 
publicznej i miał raczej wymiar 
publicystyczno-propagandowy, 
o tyle teza, jakoby Prezes świadomie 

Czy NBP obroni 
niezależność?

JAK DONOSI BLOOMBERG, RZĄD PROWADZI PRZYGOTOWANIA 
ZMIERZAJĄCE DO POZBAWIENIA PROF. ADAMA GLAPIŃSKIEGO 

FUNKCJI PREZESA NARODOWEGO BANKU POLSKIEGO. 
DECYZJE PODJĄŁ SAM DONALD TUSK, A ARGUMENTEM 

PRZEMAWIAJĄCYM ZA DANIEM ZIELONEGO ŚWIATŁA DLA TAK 
KONTROWERSYJNEGO POMYSŁU MIAŁA BYĆ RZEKOMA STRONNICZOŚĆ 

W TRAKCIE KAMPANII WYBORCZEJ I BŁĘDNE INFORMACJE, CO DO 
WYNIKÓW FINANSOWYCH NBP. 

Szczepionka na COVID-19 może zaburzać  
pracę serca i mózgu

W USA co najmniej jedną dawkę 
szczepionki otrzymało 81,4 proc. 
ludności. Tak podaje Centers for 
Disease Control and Prevention. 
Okazało się, że nie jest to całkiem 
bezpieczne, co ujawniło najnowsze 
badanie. Przeprowadzone przez 
Nowozelandczyków badanie jest 
jak dotąd największym, dotyczącym 
szczepionki COVID-19. 

Badacze z Global Vaccine Data 
Network (GVDN) w Nowej Zelandii 
przeanalizowali, aż 99 mln osób 
z ośmiu krajów. Wszystkie one 
otrzymały szczepionki COVID-19. 
Zwracano szczególną uwagę na 13 
różnych potencjalnych schorzeń 
u zaszczepionych osób.

Częstsze zapalenia mięśnia sercowego, 
mózgu i rdzenia kręgowego
Okazało się, że szczepionka przeciwko 
COVID-19 była powiązana z niewielkim 
wzrostem zaburzeń serca, krwi 
i mózgu. Część osób po otrzymaniu 
szczepionki mRNA zmagało się 
zapaleniem mięśnia sercowego, 
z kolei ci, którzy otrzymali szczepionki 
wektorowe, mieli zwiększone ryzyko 
zakrzepów krwi w mózgu i zespołu 
Guillaina-Barrégo. Zespół ten jest 
zaburzeniem mózgu, które powoduje, 
że układ odpornościowy atakuje nerwy 
organizmu. 

Szczepionki zawierające wektory 
wirusowe zwiększały też ryzyko 
zapalenia rdzenia kręgowego, a mRNA 

obrzęku i zapalenia mózgu.
Korzyści przewyższają ryzyko?

Badanie GVDN wyróżnia się spośród 
innych dużą wielkością próby i liczby 
danych. „Wielkość populacji 
w tym badaniu zwiększyła 
możliwość zidentyfikowania 
rzadkich potencjalnych 
sygnałów bezpieczeństwa 
szczepionki” – wyjaśnia Kristýna 
Faksová z Wydziału Badań 

SPECJALIŚCI Z GLOBAL VACCINE DATA NETWORK (GVDN) W NOWEJ ZELANDII PRZEPROWADZILI BADANIE DOTYCZĄCE SZCZEPIONKI PRZECIWKO  
COVID-19. OPUBLIKOWANE WNIOSKI POWIĄZAŁY SZCZEPIONKĘ ZE ZWIĘKSZONYM RYZYKIEM CHORÓB SERCA, MÓZGU I KRWI  

– INFORMUJE SERWIS AMERICAN MILITARY NEWS.

Epidemiologicznych Statens Serum 
Institut w Kopenhadze w Danii, 
główna autorka raportu. 
„Jest mało prawdopodobne, 
aby pojedyncze miejsca lub 
regiony miały wystarczająco 
dużą populację, aby wykryć 
bardzo rzadkie sygnały” – dodaje 
badaczka.

Jednak dr Marc Siegel, profesor 
kliniczny medycyny w NYU Langone 
Medical Center, podkreśla, że 

każda istniejąca szczepionka może 
powodować skutki uboczne: „Zawsze 
sprowadza się to do analizy ryzyka 
i korzyści, czego boisz się bardziej 
– skutków ubocznych szczepionki 
czy samego wirusa, który może 
mieć długoterminowe skutki 
uboczne w postaci mgły mózgowej, 
zmęczenia, kaszlu, a także 
problemów z sercem?”.

źródło:
American Military News

wprowadzał rząd, a więc organ 
państwa w błąd (rzecz dotyczy 
zapowiedzi wpłaty do budżetu kwoty 
6 mld PLN z zysku, podczas gdy 
zanotowano stratę nie mniejsza niż 17 
miliardów) – brzmi już poważnie.

Kadencja Prezesa dobiegnie 
końca dopiero w roku 2028, tyle 
że w przypadku przegłosowania 
w Sejmie wniosku o postawienie 
Glapińskiego przed Trybunałem Stanu, 
ustawa przewiduje furtkę w postaci 
zawieszenia w pełnieniu funkcji. Jak 
twierdzi Bloomberg, otoczenie Tuska 
umocniło go w przeświadczeniu, że 

Adam Glapiński (źródło: Wikipedia.org)
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Zapomniane grzechy
ZAMIAST 100 KONKRETÓW – 100 NIESPEŁNIONYCH OBIETNIC, ZAMIAST PAKIETU USTAW – ZAPOWIEDZI 

UCHWAŁ, KTÓRYCH KOALICJA NIE JEST W STANIE „DOWIEŚĆ” DO SEJMU. ZAMIAST KONKURSÓW NA 
OBSADĘ STANOWISK W KLUCZOWYCH SPÓŁKACH – POSPIESZNE MIANOWANIE PEŁNIĄCYCH OBOWIĄZKI.

argumenty prawne są wystarczająco 
mocne, aby w Sejmie przegłosować 
wniosek o postawienie Prezesa przed 
Trybunałem Stanu. 

Argument o możliwym zaniepokojeniu 
rynków finansowych ustąpił wobec 
woli politycznej, potwierdzonej 
wcześniejszymi doniesieniami 
o „zbieraniu materiałów na Prezesa”. 

Pytany o to podczas niedawnego 
spotkania w Morągu, Donald Tusk 
nie odpowiedział jednoznacznie, 
potwierdzając jedynie, że trwa 
badanie czy działania Adama 
Glapińskiego były zgodne z prawem. 
Jednocześnie dodał, że ma nadzieję na 
dość szybkie „konsekwencje prawne 
niektórych działań”.

Doniesienia te zbiegły się w czasie 
z postanowieniem, które wydała 
Prokuratura Rejonowa w Radomiu, 
umarzając śledztwo w sprawie 
słów premiera wypowiedzianych 
pod adresem Prezesa NBP. Stronom 
doręczono już decyzję, na którą 
przysługuje zażalenie do sądu. 
Śledztwo dotyczyło słów z lipca 
2023 roku wypowiedzianych 
w trakcie radomskiej „Konwencji 
Przyszłości”, a konkretnie 
stwierdzenia, że Adam Glapiński jest 
nie tylko „niekompetentny, nie tylko 
nieprzyzwoity w tym, co robi – Adam 
Glapiński jest też nielegalny”.

Argumentem na rzecz tej ostatniej 
tezy mały być jakoby ekspertyzy 
zamówione w Kancelarii Prezydenta 
Andrzeja Dudy podważające 
prawomocność wyboru Glapińskiego 
na drugą kadencję w związku z tym, 
że przed objęciem prezesury, zasiadał 
w Zarządzie. Donald Tusk opatrzył 
wówczas swoje słowa następującym 
komentarzem; „wystarczyłaby dużo 
mniejsza wątpliwość, żeby gościa 
wyprowadzić z NBP, ja wam to 
gwarantuję”.

Gdyby odrzucić logikę kampanii 
wyborczej i poetykę sformułowań 
właściwych dla wiecu politycznego, 
pozostają zapisy Konstytucji i ustawy. 
To tam określono zadania NBP i gdyby 
traktować je literalnie, to obecnie 
znajdujemy się relatywnie blisko celu 
inflacyjnego. Co więcej, sam prezes 
Glapiński, komentując pozostawienie 
stóp procentowych przez RPP 
na dotychczasowym, relatywnie 
wysokim poziomie, podkreśla, 
że decydujący będzie marcowy 
odczyt inflacji i projekcja PKB, przy 
okazji potwierdzając dobitnie wolę 
współpracy z rządem. 

„Jako Prezes NBP z całą 
mocą podkreślam, że będę 
współpracował z rządem – NBP nie 
zrobi niczego, co mogłoby zachwiać 
tą współpracą” – oświadczył 
Glapiński.

Autor:
Maciej Małek

Skoro zresztą o obsadzie stanowisk 
mowa, to zajmuje się tym osobiście 
premier Tusk, który na wieść, że 
koalicyjny wicepremier Krzysztof 
Gawkowski zatrudnił w swoim 
resorcie uznaną ekspertkę (tyle że 
prywatnie córkę Róży Thun), kazał 
ją bezzwłocznie zwolnić?!

W tzw. międzyczasie leje się krokodyle 
łzy nad „kolesiostwem” poprzedników, 
brakiem profesjonalizmu, 
nietransparentnymi procedurami 
i domniemaną utratą kontroli nad 
spółkami Skarbu Państwa. Swoją drogą 
albo tracimy kontrolę, albo obsadzamy 
„znajomych królika”.

Przypomnijmy zatem, jak to dawniej 
bywało. Stocznia warta jest tyle, ile ktoś 
„chce za nią zapłacić”. Ten bon mot 
ówczesnego ministra, późniejszego 
komisarza Janusza Lewandowskiego, 
po dziś dzień zaliczany jest do klasyki 
gatunku. Twórczo rozwinął owo 
podejście Janusz Szlanta, swego czasu 
nagrodzony laurem managera roku. 
Wsławiony tym, że sprzedał kierowaną 
przez siebie stocznię za pieniądze 
z kasy tejże, a wartość transakcji była 
niższa od wartości portfela zamówień 
na zakontraktowane do budowy statki!
Dawny minister obrony Stanisław 
Dobrzański – ten sam, którego rady 
sprowadziły kłopoty lustracyjne 
na śp. Józefa Oleksego, objął 
stanowisko prezesa Polskich Sieci 
Elektroenergetycznych, bo, jak ujął 
to ówczesny minister: „Staszek chciał 
się sprawdzić w biznesie”. Być może 
historyczne wykształcenie sprawiło, że 
sieci, nad którymi miał pieczę w latach 
2001-2006 do dziś w znacznej mierze 
przypominają raczej muzeum techniki, 
niż nowoczesną infrastrukturę.

Skoro o nowoczesnej energetyce 
mowa, to obecna koalicja zaczęła od 
falstartu, kwestionując wskazaną już 
lokalizację budowy siłowni atomowej. 
Dopiero wizyta ambasadora USA 

u pani minister Pauliny Hennig-
Kloski rozwiała te wątpliwości. Być 
może to nie przypadek, skoro były 
minister platformiany Aleksander 
Grad – w latach 2007-2011 kierował 
resortem Skarbu Państwa, a po krótkim 
epizodzie w Radzie Nadzorczej 
i Zarządzie Taurona, kierował spółkami 
PGE Energia Jądrowa i PGE EJ1. Wedle 
ówczesnych zapowiedzi pierwszy blok 
miał ruszyć w roku 2023, najpóźniej 
w 2024…

Sentymenty PSL do energetyki, czego 
spektakularnym dowodem była 
opisana wcześniej przygoda biznesowa 
Stanisława Dobrzańskiego, również 
dzisiaj dają o sobie znać. W resorcie 
klimatu i środowiska nadzór nad 
kluczowymi dla tego sektora 
departamentami objął wiceminister 
Miłosz Motyka. 

Do legendy przeszły spory, jakie wokół 
odprawy za kierowanie zarządem 
Orlenu toczył trzytygodniowy prezes 
Jacek Walczykowski. To było 20 lat 
temu, ale gdy w roku 2006 żegnał się 
z firmą telekomunikacyjną, zgarnął 
ponad 5 milionów złotych. 

Milionowe odprawy inkasowali: 
Mirosław Kochalski w Ciechu, 
Mariusz Grendowicz w BRE 
Banku, Marek Józefiak w TP S.A. 
Wymieniać można by jeszcze długo. 
Pół biedy, gdy jak to miało miejsce 
w przypadku Zbigniewa Wróbla – to 
on przeprowadził rebranding marki, 
planowany jeszcze przez poprzednika, 
trafione inwestycje, poprawa standingu 
firmy i uzyskane wyniki finansowe, 
uzasadniały nie tylko sute apanaże, ale 
wysoką odprawę. 

Gorzej, gdy firmy przynosiły straty, 
Skarb Państwa tracił kontrolę 
a procesy prywatyzacji, nawet gdy 
nie prowadziły do postępowań 
zakończonych prawomocnymi 
wyrokami, nie przypadkiem vox populi 

określał mianem złodziejskich.

Nie przypadkiem w owocach wzrostu 
gospodarczego uczestniczyli nieliczni, 
a poczucie wykluczenia, brak 
elementarnych reguł i transparentności 
w życiu publicznym, czy choćby 
tylko godnościowy wymiar pracy, 
wynagrodzeń i warunków egzystencji 
(a raczej ich brak) sprawiły, że 
w poczuciu wykluczenia ludzie 
o tradycyjnie lewicowych i egalitarnych 
przekonaniach wynieśli do władzy 
zjednoczoną prawicę.
Powie ktoś, że zbyt wcześnie by ferować 
takie krytyczne oceny. 

Tyle tylko, że czym innym jest 
niedotrzymanie obietnic, zwłaszcza 
gdy koalicjantów więcej dzieli niż łączy, 
nie tylko w wymiarze obyczajowym, 
aksjologicznym, w zakresie poglądów 
na gospodarkę czy zaplecze 
zwolenników i wyborców. Czym innym 
zaś jest powrót do skompromitowanych 
w przeszłości praktyk, zgranych 
nazwisk i nieskutecznych metod. Także, 
w odniesieniu do kanibalizowania tzw. 
koalicjantów. 

Skoro bowiem w czasie, gdy pozycja 
Marszałka Sejmu rośnie, jego partia, 
nieledwie na etapie zamykania list do 
wyborów samorządowych, tylko na 
Opolszczyźnie traci trzech funkcyjnych 
działaczy, coś jest na rzeczy. 

Przypadek? Należy wątpić. Wydaje 
się, że w obecnej sytuacji niepewności 
na świecie i w naszym bezpośrednim 
sąsiedztwie, państwo rządne, zgodne 
i bezpieczne, sprawnie realizujące 
żywotne interesy – to absolutny wymóg 
i odpowiedzialność rządzących. Po 
owocach poznacie ich, napisane jest 
w Piśmie. Wydaje się, że dziś słowa te 
nabierają szczególnej wagi i znaczenia.

Autor:
Redakcja


